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Z Egzekutywy KW

Wicepremier Piotr Jaroszewicz w Pradze

PRAGA (FAP). 13 bm. w godzinach południowych
przybył z dwudniową wizytą do Pragi wicepremier rzą­
du PRL Piotr Jaroszewicz. Celem wizyty jest przepro­
wadzenie i przedstawicielami rządu CSRS rozmów gos­
podarczych dotyczących współpracy między obu krajami.

Plenum KC KPZR
zakończyło obrady

MOSKWA (PAP)
Na piątkowym posiedzeniu wieczornym Plenum KC

KPZR, N. S. Chruszczów podsumował dyskusję.
Plenum KC KPZR jednomyślnie przyjęło uchwałę

w sprawie referatu N. S. Chruszczowa: „Szybki roz­
wój przemysłu chemicznego — najważniejszym wa­
runkiem rozwoju produkcji rolnej i wzrostu dobrobytu
ludności”.

Plenum rozpatrzyło także sprawy organizacyjne.
Plenum zwolniło z pełnienia obowiązków zastępcę

członka Prezydium KC KPZR W. Szczerbiokiego.
Plenum wybrało na zastępcę członka Prezydium KC

KPZR P. Szelesta.
Plenum KC KPZR zakończyło obrady.

grudzień 1963 r.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Z udziałem W. Gomułki i J. Cyrankiewicza

Narada aktywu
przemysłu chemicznego

PROKLAMOWANIE NIEPODLEGŁOŚCI KENII

Premier Kenii, przywódca i organizator walki
narodowo-wyzwoleńczej Jomo Kenyatta w mo­
mencie proklamowania niepodległości Kenii poka­
zuje tłumom zebranym na uroczystości akt niepo­
dległości wręczony mu przez księcia Edynburga —

Filipa.

3,

Wczorajsze posiedzenie E-

gzekutywy KW partii w Kra­
kowie poświęcone było pro­
blematyce rozwoju turystyki
na tle oceny minionego sezo­
nu turystycznego.

Jak wynjka z danych, do­
tyczących zorganizowanych
form turystyki i wypoczyn­
ku, teren m. Krakowa w se­
zonie 1963 roku odwiedziło
1.170.000 osób, a województwo

— 2.130.000; zorganizowanymi
formami wypoczynku świąte­
cznego objętych było łącznie
1.885.000 osób, Liczby te do­
statecznie świadczą o rozmia­
rach zagadnień, związanych z

przygotowaniem terenu do
obsłużenia napływających
rzesz turystów, wczasowiczów
i wycieczkowiczów. Dodajmy
do tego, iż około 80 proc, tu­
rystów zagranicznych, przy­
bywających do Polski, z regu­
ły odwiedza Kraków 1 Zako­
pane.

Problematyki turystyk! roz­
patrywana była przez Egze­
kutywę pod kątem sytuacji
wytworzonej w kraju w cią­
gu ostatnich dwu lat, a co z

tym się wiąże — w ścisłej łą­
czności z uchwałami XIV Ple­
num KC.

Informując Egzekutywę o

perspektywach turystyki w

roku 1964, przewodniczący
GKKFiT tow. Wł. Rcczek
zwrócił w szczególności uwa­
gę na przewidywane zmniej­
szenie się rozmiarów ruchu
turystycznego, względnie u-

trzymanie się go na niezmie­
nionym poziomie, podkreślił
potrzebę wydatnego polepsze­
nia jakości 1 kultury obsługi
w ośrodkach turystyki i wy­
poczynku poprzez szerokie
rozwinięcie odpłatnych usług,
zachęcał do racjonalnego wy­
korzystania Funduszu Turys­
tycznego oraz wskazał na mo­
żliwości pełniejszego wyko­
rzystania Istniejącej bazy tu­
rystycznej dla potrzeb przy­
jezdnych z zagranicy.

Wokół tych też zagadnień
— w zasadzie — skupiła się dy­
skusja. Akcentowano szcze­
gólnie konieczność tzw. de-
glomeracji ruchu turystyczne-
nego (nie tylko Zakopanem
Kr -k * ,vskie słynie) ukończe­
nia, i wzorowego zagospodaro­
wania rozpoczętych obiektów
turystycznych, wydatnej po­
prawy eksploatacji i stanu

organizacyjnego sieci placó­
wek, obsługujących ruch tu­
rystyczny i wypoczynkowy, a

przede wszystkim szersze ob­
jęcie tego typu wypoczynkiem
rzesz robotniczych 1 młodzie­
ży.

Rezultatem obrad będzie
uchwała Egzekutywy KW, o-

bejmująca węzłowe problemy
dalszego rozwoju turystyki i
wypoczynku na terenie woje­
wództwa i m. Krakowa.

W drugim punkcie porząd­
ku obrad Egzekutywa rozpa­
trywała sprawy organizacyj­
ne. Obradom przewodniczył
I sekretarz KW tow. L. Mo­
tyka. (—)

Spaak mówi o Polsce

PARYŻ (PAP). Belgijski mi­
nister spraw zagranicznych
Spaak, który przed paru dnia­
mi powrócił z wizyty w Polsce
mówił o tej wizycie w ośrod­
ku szkolenia robotników w

Gilly pod Charlerol. Jego
wrażenia z Polski najlepiej
charakteryzuje następujące
zdanie: „Od paru miesięcy
po raz pierwszy naprawdę
wierzę w to, że zmierzamy ku
pokojowi 1 że wojna nie jest
nieunikniona”.

Naser mediatorem
w konflikcie

kurdyjskim?
PARYŻ (PAP). Dzienniki li­

bańskie utrzymują, te prezy­
dent ZRA — Naser, zamie­
rzałby wystąpić w roli me­
diatora w konflikcie między
rządem bagdadzkim 1 powstań­
cami kurdyjskimi.

OBIEKTYWEM PRZEZ

ŚWIAT — CHILE

Chilijscy kowboje
„Huasos" w strojach re­
gionalnych.

Fot. — CAF

W
TRZY tygodnie po zamachu na prezydenta
Kennedyego amerykańska opinia publiczna
nadal nie zna odpowiedzi na najważniejsze py­
tania dotyczące okoliczności zbrodni w Dallas.

W ostatnich dniach, gazety zajmowały się głów­
nie szczegółami biografii Oswalda, człowieka oskar­
żonego o zamordowanie Kennedy’ego. O Oswaldzie na­
pisano już setki artykułów, ale czytelnicy nie otrzy­
mali odpowiedzi na pytanie kim właściwie był Oswald.

Według prasy amerykańskiej Oswald był i „marksi­
stą”, i „energicznym komunistą”, ale także „przeciw­
nikiem Związku Radzieckiego”; „zwolennikiem Castro”,
ale także „człowiekiem, który starał się wstąpić do

ugrupowań antycastrowsklch”.
Wreszcie ostatnio, w prasie pojawiły się doniesie­

nia, iż Oswald był konfidentem FBI.

Na uwagę zasługuje także Inna okoliczność. W Ame­
ryce prawie wcale nie mówi się ani nie pisze o jeszcze
jednym osobniku podejrzanym o zamordowanie Ken­
nedyego. Człowiek ten, jak donosi wychodząca w Dal­
las gazeta „Times Herald”, nadal przebywa w aresz­
cie. Według pogłosek, widziano go w pobliżu miejsca
zamachu z karabinem, jednakże w chwili areszto­
wania, nie miał już przy sobie broni

W trzy tygodnie po zamordowaniu

prezydenta Kennedyego

Znaki zapytania
pozostajq
Lekarze nie wykryli u Ruby’ego

śladów niepoczytalności

Artykuły na temat zamordowania prezydenta nie­
odmiennie kończą się pytaniami „National Guardian”

podkreśla np., że FBI trudno będzie odpowiedzieć na

następujące pytania: „Dlaczego departament stanu tak

skwapliwie wydał paszport zagraniczny marksiście
i zdrajcy? Departament %stanu wydał ten paszport
na drugi dzień po otrzymaniu podania Oswalda. W ja­
kim celu Oswald chciał pojechać do Związku Radziec­
kiego, skoro przed rokiem wyrywał się stamtąd?
W jaki sposób kula mogła trafić prezydenta w szyję
z przodu, skoro wiozący go lamochód minął już
dynek, z którego rzekomo strzelano?”

*

Wychodzący .w Dallas dziennik „Times Herald”

nosi, że Jack Ruby, człowiek, który zastrzelił

Oswalda, został na prośbę władz Teksasu zbadany
przez lekarza-psychiatrę. Lekarz oświadczył, iż nie
zdołał wykryć u Ruby’ego najmniejszego śladu nie­
poczytalności

Jak wiadomo, adwokaci, którzy podjęli «i? obrony
Ruby’ego, utrzymują, iż ich klient strzelając do
Oswalda znajdował się w stanie „chwilowej niepoczy­
talności” i dlatego powinien zostać uniewinniony.

bu-

do-
Lee

WARSZAWA (PAP)
Z inicjatywy kierownic­

twa partii organizowane są
narady poszczególnych ga­
łęzi naszej gospodarki, po­
święcone realizacji uchwały
XIV Plenum KC PZPR. W
piątek w Komitecie Cen­
tralnym odbyła się pierw­
sza tego rodzaju narada ak­
tywu partyjno - gospodar­
czego przemysłu chemicz­
nego. Uczestniczyli w niej:
I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka, premier
Józef Cyrankiewicz, sekre­
tarz KC PZPR Bolesław
Jaszczuk, wicepremier
Franciszek Waniołka.

Na wstępie minister Rad­
liński ocenił rozwój prze­
mysłu chemicznego w okre­
sie minionych 3 lat, pod­
kreślając znaczenie tej
dziedziny produkcji dla rol­
nictwa, rozszerzania bazy
surowcowej dla przemysłu
i budownictwa, Równocześ­
nie minister przytoczył sze­
reg przykładów niedociąg­
nięć w prawidłowym gos­
podarowaniu, takich jak:
zbyt niska jeszcze wydaj­
ność pracy, nieterminowa
realizacja niektórych inwe­
stycji chemicznych, nad­
mierne zużycie surowców 1
materiałów (szczególnie de­
ficytowych i importowa­
nych), zbyt wolne tempo
postępu technicznego.

Usuwanie tych niedoma-
gań powinno stanąć w cen­
trum uwagi, zbliżających
się posiedzeń konferencji
samorządu robotniczego w

zakładach przemysłu che­
micznego, na których roz­
patrywane będą zadania
planu na rok 1964.

Po referacie rozpoczęła
się dyskusja.

W dyskusji zabrało głos
kilkunastu mówców — se­
kretarze zakładowych orga­
nizacji partyjnych, przed­
stawiciele rad robotni­
czych, dyrektorzy przed­
siębiorstw, zjednoczeń, mi­
nisterstwa. W wypowie-/
dziach poruszyli oni m. -in.
sprawy wykorzystania re­
zerw produkcyjnych, przy­
spieszenia terminów odda­
wania nowych inwestycji,
podnoszenia jakości pro­
duktów chemicznych.

Na zakończenie narady
zabrał głos Władysław Go­
mułka.

I sekretarz KC PZPR

podkreślił, że pierwsza po
Plenum narada branżowa
poświęcona jest chemii,
bowiem przemysł ten zaj­
muje pierwsze miejsce pod
względem perspektyw roz­
woju. Od niego zależy po­
stęp całej naszej gospodar­
ki. Naczelnym zadaniem
naszej chemii w najbliż­
szych latach jest zapew­
nienie niezbędnych ilości
nawozów sztucznych, od
czego uzależniony jest
wzrost plonów i związane
z tym zabezpieczenie do­
staw artykułów rolno-spo­
żywczych dla ludności

W. Gomułka omawiając
podstawowe problemy na­
szej gospodarki oraz przy­
czyny trudności w jej roz­
woju, podkreślił, że admi­
nistracje zakładów, orga­
nizacje partyjne i związko­
we, samorząd robotniczy
powinny, w świetle uchwał
XIV Plenum dokonać ana­
lizy działalności gospodar­
czej zakładów w okresie

pierwszych trzech lat pla­
nu 5-letniego i na tej pod­
stawie opracować konkret­
ne programy działania, do­
prowadzić je do całej zało­
gi i konsekwentnie reali­
zować.

I

Rozbudowuje się centrum stolicy NRD — Ber­
lina. Po roku już trudno je poznać. Prócz in­
nych gmachów oddany zostanie niedługo do

użytku nowy dom naukowca.

w otoll-U nas jeszcze nie Jest tak tle, ale
cy zima w pełni. Pierwszy obfity śnieg ' Jut
zdążył dostarczyć sporo kłopotów.

CAF — tot. Miedza.

„Kosmos-23" na orbicie

MOSKWA (PAP). 13 grudnia br. w Związku
Radzieckim wystrzelono kolejnego sztucznego
satelitę Ziemi „Kosmos-23”.

Na pokładzie sputnika znajduje się aparatu­
ra naukowa przeznaczona do kontynuowania
badań przestrzeni kosmicznej, zgodnie z pro­
gramem opublikowanym 16 marca 1962 n.

Sputnik został wprowadzony na orbitę 1 okrą­
ża Ziemię w ciągu 92,9 minut. Jego maksymalne
oddalenie od powierzchni Ziemi wynosi 613 km,
a minimalne — 24 km.

Zainstalowana na sputniku aparatura działa
normalnie.

W Oslo otwarto wielką wystawą labawek,
mającą na celu zobra iowanie wpływu aa-

bawek na wychowanie i ronwńj dziecka.
Na adjąclu: eksponat y należy oglądać x po­

wagą godną dorosłych. Fot. — CAF

Policja włoska rewiduje
mieszkanie członka parlamentu

RZYM (PAP). W mieszkaniu posła do parla­
mentu włoskiego, członka partii chrześcijańsko-
demokratycznej Dossettlego policja rzymska
przeprowadziła ostatnio rewizję. Szukano taś­
my magnetofonowej z jego przemówieniem na

prowincjonalnym zjeżdzie partii, w którym za­
warte są niezbyt pochlebne wypowiedzi pod
adresem władz sądowych. Dossetti jest znany
poza tym z krytycznego stosunku wobee po­
lityki swej partii.

Wybory w Wenezueli sfałszowane

PARYŻ (PAP). Jak donosi z Caracas agencja
France Presse, przedstawiciel jednego x opo­
zycyjnych ugrupowań wenezuelskich, dc Raul
Jimenez, oświadczył, że zwróci się do naj­
wyższego sądu republiki ® wnioskiem o unie­
ważnienie wyborów prezydenckich, które od­
były się 1 grudnia.

Jimenez podkreślił, lż rząd Betancourta użył
wszelkich sposobów, także nielegalnych, aby
tylko zapewnić zwycięstwo w wyborach swemu

kandydatowi.

Stara miłość nie rdzewieje
PARYŻ (PAP). Nie wazyztkle nazwlaka gości

zachodnlonlemlecklch odwiedzających licznie
Madryt reklamuje się. Prasa zachodnia na­
brała wody do ust z okazji wizyty w Hiszpanii
von Papena, jednego z głównych zbrodniarzy
wojennych. Bądź co bądś Hiszpania stara się
o przyjęcie do NATO...

Po przyjeżdzle do Madrytu ron Papen został
natychmiast przyjęty przez samego generalis­
simusa Franco.

-

Przy Zakładach Koksochemicznych w Blachowni k.
Kędzierzyna buduje się nowy wydział, który będzie wy­
twarzać surowiec przeznaczony do produkcji elany zwa­
ny dwumetyloterylenem. Produkcja ta zaspokoi nasze

potrzeby krajowe w zupełności. Ciekawostką tej Inwe­
stycji będzie zastosowanie klimatyzacji, przy której
świeże powietrze będzie pobierane z pobliskiego Igla­
stego lasu.

Na zdjęciu, fragment budowy.
fot. Okoński

Każdy z nas posiada własną galerię swoich bliźnich. Co
istotniejsze, dzieła, zgromadzone w takiej galerii, powstają
w twórczym procesie łączenia cech osobistych, rzucających
się w oczy od pierwszego wejrzenia oraz charakterystycz­
nych rysótą, dostrzeganych z czasem, w miarę pogłębiania
się znajomości. Dzięki temu niektóre oblicza w naszych
osobistych galeriach naszych bliźnich uderzają głębią Wy­
razu, jaki im sami nadaliśmy.

Galerie to szczególne: gdybyś chciał zobaczyć swój por­
tret, którego posiadaczem jest twój bliźni nr 1 i porównał
go z twoim portretem, posiadanym przez twego bliźniego
nr 2 — może odnalazłbyś w obydwu jedną tylko cechę
wspólną: tytuł obrazu...

Powiadają znawcy: to prawidłowość, każdy artysta ma

prawo do własnej wypowiedzi, . powinien dawać wyraz
swojemu sposobowi widzenia świata. Ano — spróbowałem...

Pierwszy portret nosił tytuł: „Porządny człowiek". Twór­
ca portretu tak mi swe dzieło objaśniał:

— Porządny to człowiek. Chla wprawdzie bez miary, ale
nie awanturuje się, ludzi nie zaczepia, patrzy tylko gdzie by
się zdrzemnąć...

Faktycznie. Portret miał oczy zamglone i szklące. Senne
jakby...

Drugi portret nosił tytuł: „Porządny człowiek”. Interpre­
tacja dzieła w ustach jego twórcy brzmiała mniej wię­
cej tak:

— Porządny człowiek, naprawdę. Czasem zdarza mu się
wziąć fikcyjne zwolnienie lekarskie, ale przecież ktoś mu

je musiał dać. Zresztą — któż z nas jest bez winy?
Przyjrzałem się bliżej. Rzeczywiście — za samą twarz

na miejscu pierwszego lepszego lekarza dałbym zwolnienie.
Nie twarz, a potwarz...

Portret trzeci: „Porządny człowiek" — Tak, to prawda —

objaśniał twórca portretu. — Prochu to on nie wymyśli,
można nawet podejrzewać, że zgoła nie za wiele myśli.
No, ale — porządny. Nawet łgać uczciwie nie potrafi...

W rzeczy samej. Wyraz twarzy — niezbyt inteligentny,
czyli — jak powiadają niektórzy — wszystko z niej można
od razu wyczytać...

Nad czwartym portretem, zatytułowanym „Porządny czło­
wiek” — zatrzymałem się dłużej. Jakoś nie mogłem odcy-
frować głębi wyrazu, nadanej mu przez twórcę. Z odsie­
czą — sam twórca pospieszył:

— Ol — powiedział znacząco. — Właśnie. Proszę spoj­
rzeć na grymas, zastygły na ustach. I na te bruzdy na

czole, żeby nie wspomnieć o wzroku. Kompleksy, kom­
pleksy...

Ponieważ nie potrafiłem jakoś w lot uchwycić twórczej
myśli — objaśniono mnie łaskawie:

— Rzecz w tym, że znam, znam tego modela... Natura
skryta, nieżyczliwa. Maniacki upór. Potencjalny rozpust­
nik, potencjalny, hm... Pan wie, że on ma trzecią żonę?
Chorobliwe, zapewniam, chorobliwe...

Tak, teraz dostrzegłem ten wyraz.
Uderzające — we wszystkich opisanych przypadkach mo­

del był ten sam: porządny człowiek.
Oglądajcie galerie bliźnich u swoich bliźnich. Pouczające.

Tym bardziej, że u bliźniego i my bliźnimi jesteśmy, no

nie? Ko

W Poznaniu czynna jest
wystawa współczesnej
twórczości ludowej Wiel­
kopolski. Na wystawie
pokazano piękno 1 bogac­
two współczesnej sztuki
ludowej poszczególnych
regionów woj. poznańskie­
go. Na wystawie ekspo­
nowano rzeźbę, haft, garn­
carstwo, słomkarstwo,
plernlkarstwo, wycinanki
1 Instrumenty muzyczne.

Na zdjęciu: fragment
wystawy.
CAF —, fot. StaszyezyW
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od 16 do 21 grudnia
PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.55: Program dla szkół'
Język polski (kl. X) z cyklu:
„Dzieje dramatu” — Zygmunta
Krasińskiego „Nieboska ko-medla”.
11.25—16.10 — przerwa. 16.10: „Ślą­
skie rozmaitości kulturalne” wg
scen. W. Bochenka. Realizacja
TV — R. Barnert (z Katowic).
16.45: Telewizja Katowice Infor­
muje. 17.00: Wiadomości dzienni­
ka TV. 17.05: Program dla dzie­
ci: „A Co dalej” 1 „Zrobimy to
sami”. 17.35: „Królowa Eleono­
ra” — film z serii „Przygody
Robin Hooda”. 18.05: „Na pól­
kach księgarskich". 18.15: Telewi­
zyjny magazyn wojskowy. 18.45;
„Kino krótkich filmów”. 19.20:
„Eureka” — magazyn popularno­
naukowy. 19.50: „Dobranoc”. 20.00.
Dziennik. 20.35: Teatr telewizji:
„Prometeusz w okowach” —

Ajschylosa. Adapt. l rei. B.
Bormsn. Tłum. Stefan Srebrny.
Rei. TV — Irena Soblerajska.
Scenograf. A. Sadowski. Oprać,
muz. Stefan Bawarski. 21.25: Wla-

> domoścl dziennika TV.

WTOREK

Godz. 16.30: „Szukamy rezerw”
— z Katowic. 16.45: Telewizja Ka­
towice Informuje. 17.00: Wiado­
mości dziennika TV. 17.05: „Anto­
ni Dworzak” pr. z cyklu „Sylwet­
ki kompozytorów”. 17.35: Polska
Kronika Filmowa. 17.45: „Ka­
zachstan” pr. filmowy z cyklu
„Podróże po świecle”. 18.00: Pro­
gram dla dzieci: „Co zobaczy­
my”. 18.20: „Aby niebo było czy­
ste” pr. publ. z Katowic. 18.50:
„Siadami Pitagorasa” — teletur­
niej. 19.20: „Lot” — V odcinek
seryjnego filmu telewizyjnego.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.30: Młodzieżowy klub telewi­
zyjny — „Proton”, tr. z Łodzi.
21.10: „Wszyscy jesteśmy sędzia­
mi!”. 22.10: Wiadomości dzienni­
ka TV.

ŚRODA
Godz. 9.55: Program dla szkół:

Fizyka (kl. VI) „Maszyny proste”.
10.25: „Droga do serca” — film
z serii „Dr Klldare” (z Kato­
wic). 11.15—16.10 — przerwa. —

16.10: „Kalejdoskop rytmów 1
melodii” program rozrywkowy.
Gra orkiestra pod dyr. Konrada
Bryzka. 16.45: Telewizja Katowi­
ce Informuje. 17.00: Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 17.05:
Program dla dzieci: „Dla każ­
dego coś miłego". 17.50: „Klakson”
magazyn motoryzacyjny. 18.03:
„23 strony maszynopisu” — mon­
taż poezji Majakowskiego w wyk.
studenckiego „Teatru 38”. 18.45:
„Na półkach księgarskich”. 18.55:
„Filmy z myszką”. 19.20: „Przy­
jaźń” — magazyn publicystyk!
międzynarodowej z Pragi. 19.50'
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.30: „Nie tylko dla pań” —

magazyn. 21.10: „Droga do ser­
ca” — film z serii „Dr Klldare”.
2’00: Wiadomości dziennika TV.

CZWARTEK

Godz. 11.55: Program dla szkół:
Język polski (kl. VIII) „Rzym” z

cyklu: „Ludzie, style, epoki”. —

12.25—15.45 — przerwa. 15.45: Te­
lewizja Katowice Informuje. 16.00:
Telewizyjny kurs rolniczy „Układ
hydrauliczny w ciągnikach rol­
niczych”. 16.50: Wiadomości dzien­
nika telewizyjnego. 16.55: Program
dla dzieci: „Siadami historii po
województwie lubelskim”, pro­
gram z cyklu: „Piękna nasza

Polska cala”. 17.25: „Pół roku
wśród Yankesów” publicystyka
młodzieżowa. 18.00: Występ stu­
denckiego zespołu pleśni 1 tańca.
Tranem, z Bratysławy. 19.00: „Zi­
mowa zaprawa” pr. z cyklu: „Na
zdrowie”. 19.20: „Spotkanie z

przyrodą” — program filmowy.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik,
20.30: Polska Kronika Filmowa.
20.40: „Jeden dzień trudnego ro­
ku” — program dokumentalny
Tadeusza Koblńsklego. 21.20. Te­
lewizyjny teatr fantastyki —

„Sfinks” — „Koniec świata o

ósmej” — widowisko fantastycz­
ne wg noweli Stanisława Lema.
Adaptacja — Blanka Mleclńska.
Reż. J. Słotwlńskl. Scenograf. J.
Gorazdowskl. Realizacja TV —

Joanna Wiśniewska. 22.00: Wla<
domoścl dziennika TV.

PIĄTEK
Godz. 16.05: „Szeroka droga”

z Katowic. 16.25: „Bar pod Tyn-
fem” — pr. rozrywkowy przy­
gotowany przez redakcję muzycz­
ną. Wykonawcy: soliści, piosen­
karze, Instrumentaliści, aktorzy
scen śląskich. Reż. A. Szaflańskl.
Scenograf. Józef Krupa 16.45: Te­
lewizja Katowice Informuje. 17.00:
Wiadomości dziennika TV. 17.05:
„Polskie maszyny” — program
ekonomiczny. 17.40: Program dla
dzieci — „Wyprawy telewizyj­
nych przyjaciół”. 18.00: „wielo­
kropek” — magazyn aktualności
satyrycznych. 18.15: Program ty­
godnia. 18.30: „Świat koloru”!
„Wenecja renesansu” — z cyklu:
„Ogniwa dziejów kultury”. 19.00:
Sprawozdanie sportowe. 20.00:
„Dobranoc”. 20.05: Dziennik.
20.30: Sprawozdanie sportowe —

Ciąg dalszy. 22.00: Wiadomości
dziennika TV.

SOBOTA

Godz. 8.40: „Rekiny" — flint
fab. prod. USA. 9.55: Progr»m
dla szkół: Geografia (kl. VI) „W
Karpatach” z cyklu: „Poznaj
swój kraj”. 10.35: Telewizyjny
program dla nauczycieli — „Z
doświadczeń wychowawcy” z cy-
|klu: „Problemy wychowawcy”.
10.50—11.85 — przerwa. U.A: pro­
gram dla szkół: Geografia (kl.
V) „Czy wystarczy nam wody
na ziemi”. 12.25—16.20 — przerwa.
16.20: „Wujcio Adaś I Kajtuś”.
16.45: Telewizja Katowice Infor­
muje. 17.00: Wiadomości dzien­
nika TV. 17.05: Program dla
dzieci: „Na dalekich drogach”.
17.25: „My lubimy tańczyć, śpie­
wać” — wg scen. B. Korzeń 1 J.
Mentla. Reż. Jacek Szczęk. 18.05:
„Plener” — część II — pr. z cyklu
„Jak patrzeć na film". 18.35: Film

seryjny. 19.05: „Panorama lite­
racka”. 19.35: „Wieczorne rozmo­
wy”. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.30: Pokazy jazdy fi­
gurowej na lodzie. Transm. z

Brna. 21.10: „Znane I łubiane” —

program rozrywkowy. 22.00: Wia­
domości dziennika TV. 22.10: „Re­
kiny” — film fab. prod. USA.

Aktualny stan
nauki polskiej

tematem obrad

Zgromadzenia Ogólnego PAN
(BN-T PAP)

W piątek toczyły się w War­
szawie obrady sejmu polskiej
nauki — Zgromadzenia Ogól­
nego PAN. Po raz pierwszy
od dłuższego czasu zgroma­
dzenie zajęło się analizą ca­
łokształtu nauki polskiej —

aktualnym jej stanem, osią­
gnięciami i brakami w po­
szczególnych dziedzinach oraz

perspektywami rozwoju.
Obrady otworzył prezes

PAN, prof. dr Janusz Grosz-
kowski.,

Następnie głos zabrał sekre­
tarz naukowy akademii prof.
dr Henryk1 Jabłoński, który
wygłosił obszerny analitycz­
ny referat pt. „Aktualny stan
nauki polskiej”.

Czy poszczególne dziedziny
f dyscypliny rozwijają się
prawidłowo? Jaki kierunek
rozwoju nauki jest najsłusz­
niejszy i najbardziej potrze­
bny? — to wezłowe problemy
zawarte w referacie prof. Ja­
błońskiego.

Mówiąc o zagadnieniach
wyboru — uczony podkre­
ślił, że najważniejszą, dyrek­
tywą, którą musimy się kiero­
wać — jest pomoc nauki w

rozwiązywaniu gospodarczych,
społecznych, kulturalnych po­
trzeb kraju. Zasada ta obo­
wiązywać musi wszystkie
dziedziny wiedzy, od humani­
styki po technikę. W związku
z tym pierwszym kryterium
oceny stanu nauki, musi być
nie absolutne równanie do po­
ziomu światowego we wszyst­
kich dziedzinach i kierunkach
badań, ale dążność do maksy­
malnej pomocy nauki przy
zaspokajaniu potrzeb naszego
społeczeństwa.

Np. w gleboznawstwie mimo
istotnych wyników, nie dorów­
nujemy światowemu poziomowi.
A tymczasem od rozwoju tej
dziedziny w znacznym stopniu
zależy prawidłowość badań w za­
kresie uprawy 1 nawożenia. Pro­
dukcja roślinna jest przecież
pierwszoplanowym zagadnieniem
naszej gospodarki.

Wiele troski budzi również —

mimo uzyskanych już w tej dzie­
dzinie sukcesów — stan techno­
logii chemicznej. Długość cyklu
wdrożeniowego, który trwa u nas

5—15 lat, powoduje nieraz „zesta­
rzenie się” metody zanim zosta­
nie ona zrealizowana.

Szczególnie duże jest nasze za­
cofanie w zakresie „wielkiego”
przemysłu organicznego. Dotyczy
to tak ważnych działów jak pe­
trochemia i technologia polime­
rów. Sytuacja wymaga tu energi­
cznych posunięć w zakresie
kształcenia 1 rozmieszczenia wy­
soko kwalifikowanych kadr. Ko­
nieczna jest tu także bardziej
skoordynowana współpraca nau­
kowo-techniczna z innymi kra­
jami, zwłaszcza w ramach RWPG.

W całości badań nad budową
maszyn — udział PAN jest ma­
ły, zbyt mały jak na potrzeby
kraju.

Przechodząo do humanistyki
prof. Jabłoński m. In. stwierdził,
że tylko niektóre nauki humani­
styczne czy też — w szerokim ro­
zumieniu — społeczne mogą bez­
pośrednio oddziaływać na kształ­
towanie się materialno-technicz­
nej bazy socjalizmu. Większa ich
liczba wpływa na formowanie się

stosunków międzyludzkich. Nie­
mal wszystkie, choć w różnym
stopniu, mają wpływ na kształ­
towanie człowieka. W sumie po­
winny one pomagać w stałym
podwyższaniu poziomu planowa­
nia 1 kierowania rozwojem ży­
cia społecznego, stwarzać nauko­
wą podstawę wewnętrznej 1 ze­
wnętrznej polityki państwa,
kształtować świadomą postawę
obywateli.

Tylko w niektórych kierunkach
badań humanistycznych można

było mówić po wojnie o prostej
kontynuacji. W przytłaczającej
większości dyscyplin konieczna
była poważna przebudowa meto­
dologicznych postaw badań; umo­
cnił się w nich wyraźnie kieru­
nek marksistowski.

Mówiąc o wspólnym źródle
braków i niedociągnięć, które
istnieją jednak w polskiej huma­
nistyce — uczony stwierdził, iż
można doszukiwać się go przede
wszystkim w niedość jasnym
uświadomieniu sobie przez ogół
polskich humanistów stojących
przed nimi zadań społecznych.

Referat swój prof. Jabłoński za­
kończył stwierdzeniem: Nauka w

istocie jest jedna i tylko har­
monijna współpraca wszystkich,
którzy ją uprawiają — pozwoli
jej na wywiązywanie się z obo­
wiązków wobec własnego kraju.

W dyskusji nad referatem
zabrało głos wielu wybitnych
uczonych reprezentujących
różne dyscypliny i środowiska
naukowe w Polsce.

(d) • W sobotę przekazana
zostanie do eksploatacji no­
wa 90-kliometrowa droga z

Warszawy do Dęblina przez
Świdry Wielkie, Wilgę 1 Ma­
ciejowice, stanowiąca frag­
ment przyszłego wielkiego
traktu nadwiślańskiego, pro­
wadzącego ze stoljćy do Kra­
kowa.

• Otrzymano Już pierwszą
produkcję preeypltatu — no­
wego produktu paszowego z

nowo uruchomionej wytwór­
ni w Zakładach Azotowych
Im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie.

• Zespól „Kamera”, przed­
stawił w piątek swój nowy
film pt. „Naganiacz" reżyse­
rii Ewy i Czesława Petels-
klch, według scenariusza Ro­
mana Bratnego.
£ W ramach wymiany kul­

turalnej pomiędzy Polską a

Chinami Ludowymi, do War­
szawy przybyła 4-osobowa
grupa dramaturgów chiń­
skich.

g W nocy z czwartku na

piątek zakończy! się pierwszy
galowy program paryskiej
„Olympll”, w którym wystą­
pił polski zespół twistowy
„Niebiesko-Czarnych” x son­
atami Heleną Majdaniec, Mi­
chałem Burano 1 Czesławem
Nlemen-Wydrzyckim.

Stany Zjednoczona, a głównie za­
mordowany prezydent Kennedy, w

swojej dążności opanowania świata
opierały swe nadzieje na zbudowaniu
dwu filarów połączonych wspólnymi
interesami. Jeden z tych filarów
miały stanowić kraje obu Ameryk,
drugi „Zjednoczona Europa”. Całość
miała być powiązana sojuszem
atlantyckim NATO. Nic nie wska­
zuje, aby USA rezygnowały z tego
programu. Mówię programu, bo po­
mimo istnienia wiązadła budowa
obu filarów pozostaje do dziś (mimo
kilku lat wysiłków) w sferze ttłi-
łowań.

Filar amerykański ogranicza rlę
nadal w zasadzie tylko do Stanów
Zjednoczonych Ameryki Północnej.
Trzeba dodać, że wewnętrzna, poli­
tyczna struktura tego planu jest
mocno rozrzedzona na skwtek bra­
ku jedności w samych USA i przy­
gotowań do zażartej walki wybor­
czej. Filar europejski aż drży od
wewnętrznych odśrodkowych *U.
Nigdy zresztą nie był scementawa-

ny. Bez ryzyka można powiedzieć,
że właściwie tego filaru jako cało­
ści nigdy nie było, a zaledwie tyl­
ko poszczególne bloki skalne nań
przygotowano. Trzy podstawowe
kanciaste głazy filaru to Anglia
Francja i NRF. We wszystkich tych
krajach z wyjątkiem Francji, z do­
datkiem USA, w ostatnich dwu mie­
siącach odeszli kierownicy nawy
rządowej. Tylko jeden z nich —

Adenauer normalną drogą (na eme­
ryturę) wśród wrzasku, fanfar i ża­
łosnego lecz i obłudnego potakiwa­
nia politycznych przyjaciół od daw­
na i niecierpliwie na ten moment

oczekujących.
Premier Anglii Macmillan ustą­

pił pod lawiną erotycznych skanda­
li wokół afery Profumo i Krystyny
Keeler. Dla zachowania twarzą)
Macmillan wykorzystał jako argu­
ment chorobę. Niemiły smak pozo­
stawiły brutalne targi o sukcesję
po premierze Anglii.

Trzeci mąż stornu J. Kennedy zgi­
nął z rąk swych przeciwników po­
litycznych. Chociaż wokół następ­
ców: Erharda, Douglas-Home’a i
Johnsona zręczni propagandziści
tworzą otoczkę mitu i genialności,

W radzieckim Instytucie Re­
aktorów Atomowych przepro-
w.^dzane są badania związane
z pokojowym wykorzystaniem
energii atomowej oraz z budo­
wą urządzeń przy pomocy któ­
rych dokonuje się kierowanej
reakcji łańcuchowej. Uczeni
pracują tu w dziesiątkach la­
boratoriów takich jak pracow­
nie analizy mikrorentgenogra-
ficznej, chemii substancji o

dużej aktywności promienio­
twórczej, mikroskopii elektro­
nowej itp.

Na zdjęciu: kierownik od­
działu chemii substancji o du­
żej aktywności promieniotwór­
czej G. Jakowlew oraz labo-
rantka Z. Obuchowa przepro­
wadzają kolejne badania.

(CAF)

Rząd Kambodży polecił
swemu ambasadorowi w USA,
aby „możliwie jak najszybciej
opuścił 3tany Zjednoczone”,
co ocenia się w Waszyngtonie
jako wstęp do zerwania sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy Kambodżą a USA.

g Rząd Iracki skonfiskował
1 przejął na własność majątki
71 osobistości marksistow­
skich.

• Junta wojskowa rządząca
w Dominikanie zwróciła się
do USA z nieoficjalną prośbą
o udzielenie pomocy w wal­
ce z partyzantami, którzy w

różnych częściach kraju pro­
wadzą zbrojną walkę prze­
ciwko nowemu reżimowi.

g Partyzanci wietnamscy
zestrzelili w delcie rzeki Me-

kong helikopter wojskowy, w

którym znajdowało się 4 woj­
skowych amerykańskich oraz

Jeden południowo-wietnamskl.
g Naczelny dowódca wojsk

powstańczych w Gwatemali
Marco Sosa w apelu do naro­
du gwatemalskiego stwierdził,
iż walka przeciwko dyktatu­
rze prowadzona jest w całym
kraju 1 ma na celu utworze­
nie rządu, który by poprowa­
dził kraj drogą demokracji.

g Proces jednego z głów­
nych przywódców OAS byłe­
go pułkownika Argouda od­
będzie się przed końcem br.
przed trybunałem bezpieczeń­
stwa państwa.

g W piątek premier ChKŁ
Czou En-lad udał się specjal­
nym samolotem z wizytą do
krajów afrykańskich.

g W obecności prezydenta
Tunezji — Burglby, prezy­
denta ZR A — Naseza 1 prezy­
denta Algierii — Ben Belli
rozpoczęły ślę w piątek w

Biżercie 3-dnIowe uroczysto­
ści w związku z ewakuacją
wojsk francuskich z miejsco­
wej bazy lotnicze-morskiej.

przez długi czas nie będą oni mo­
gli osiągnąć tego autorytetu jakim
cieszyli się ich poprzednicy. Stąd
też jest niemal pewne, że będą sta­
rali się czerpać zyski z popularności
poprzedników. Dlatego też wszyscy
trzej deklarują się, że będą prowa­
dzić politykę dawnych kierowników.

A jednak na iwiecie rodzą się
nowe problemy. Mogą one po­
ważnie pokrzyżować zamierzenia
i plany.

Kanclerz NRF rozpoczął twe po­
lityczne występy od wizyty w Pa­
ryżu. Ta jednak nie zwróciła na

niego uwagi świata, nie tylko dla­
tego, że była bezowocna, lecz także
dlatego, że zagłuszyły ją strzały w

Dallas. Następna wizyta Erharda
w USA została już omówiona z
Johnsonem. Prezydent Stanów sa-

W finałowym spotkaniu o puchar PZB

Pięściarze Hutnika

walczę z Legią

Na konferencji zakładowej PZPR w Sierszy

Osiągnięcia kopalni
- osiągnięciami
organizacji partyjnej

(Inf. wl.) W dniu wczoraj­
szym obradowała w Sierszy
konferencja zakładowa orga­
nizacji partyjnej tamtejszej
kopalni. Oprócz delegatów re­
prezentujących 800-osobową
rzeszę członków partii, w o-

bradach uczestniczyli m. in.:
przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Kontroli Partyjnej
Stanisław Spyt i I sekretarz
KP PZPR w Chrzanowie Mie­
czysław Radosz.

Kopalnia „Siersza” należy
do przodujących w Krakow-
skiem, rozwija się w niej sze­
roko socjalistyczne współza­
wodnictwo. Stale wzrasta wy­
dajność pracy. W roku przy­
szłym kopalnia osiągać ma

wydajność sięgającą 2.000 ton
na roboczodniówkę. W przed­
dzień konferencji załoga za­
meldowała o wykonaniu tego­
rocznych zadań. Jej dodatko­
we wydobycie sięgać będzie
100 tys. ton.

Osiągnięcia kopalni są także
osiągnięciami zakładowej or­
ganizacji partyjnej — stwier­
dzono w dyskusji, wskazując
przy tym na aktywną dzia­
łalność dotychczasowego Ko­
mitetu Zakładowego.

W dyskusji mówiono rów-

Senat amerykański
zatwierdził projekt ustawy
o pomocy dla zagranicy

WASZYNGTON (PAP)
. W piętek senat amerykański

61 słotami przeciwko 26 żatwier-
dzlł projekt ustawy „o pomocy
dla zagranicy” w wysokości
2.599.059.000 dolarów. Suma ta sta­
nowi kompromis między propozy­
cjami laby Reprezentantów 1 Se­
natu. W porównaniu z pierwot­
nym wnioskiem administracji re­
dukcja wynosi przeszło 830 min
dolarów.

Projekt wymaga obecni. Jedy­
nie podpisu prezydenta Johnsona.

Ustawa zawiera rozmaite po­
stanowienia dotyczące stosun­
ków handlowych i upoważnia
prezydenta USA do utrzymania
klauzuli największego uprzywile­
jowania w stosunku do Polski
1 Jugosławii.

nież o brakach i niedomaga-
niach istniejących zarówno
w pracy politycznej, jak i
produkcyjnej wysuwając przy
tym wnioski, które przyczynić
się mogą do ich usunięcia.

W zakończeniu obrad kon­
ferencja wybrała nowy Komi­
tet Zakładowy i jego egzeku­
tywę. (ep)

Na początek
przyszłego roku

Von Kassel zapowiada
przystąpienie
do tworzenia

wielostronnych sił

atomowych NATO
BONN (PAP)

Minister Obrony NRF, von

Hassel, oświadczył w piątek w

czasie konferencji prasowej w

Bonn, iż na początku przyszłe­
go roku należy się spodziewać
ostatecznego sprecyzowania^
koncepcji wielostronnych sil

atomowych NATO.
Także w przyszłym roku podjąć

ma prćbną żeglugę pierwszy okręt
wielostronnych sił atomowych
NATO. Będzie to niszczyciel o

mieszanej załodze. Sam skład za­
łogi świadczy, kto będzie miał
głos decydujący: połowę załogi,
mającej składać się z 20 oficerów
oraz 300 podoficerów 1 marynarzy,
stanowić będą Amerykanie, NRF
zaś dostarczy 9 oficerów i 62 pod­
oficerów 1 marynarzy. Czy odda­
ny na ten cel okręt amerykański
będzie uzbrojony w broń rakieto­
wą, czy też konwencjonalną, nie
jest jeszcze, według słów von Has-
sela, zadecydowane.

Von Hassel mówił także o in­
nych wynikach swojej podróży do
USA. M. In. ustalono, że ministro­
wie obrony obu państw mają się

ze sobą spotykać co 6 miesięcy.

ucleszy Weismana < jego „kole­
gów”. Erhard zaś w „zdrowym” po­
wietrzu Teksasu odpręży się po
„czadzie” Paryża, gdzie sztywny de
Gaulle nie wykazuje chęci słucha­
nia „rozważnych” przedłożeń Er­
harda.

Obaj politycy są w gaswŁeie wo­
dni co do jednego: Europa zachodnia
winna być zjednoczona. Konflikt
zaczyna się natomiast w momencie
ustalania kto ma jej przewodzić.
De Gaulle pragnie zjednoczenia
Europy pod swoim (osobistym) prze­
wodnictwem. Buduje własne nieza­
leżne siły nuklearne. Erhard nie
chce takiego przewodnictwa („Czy
może jakieś gremium to paryskim
zestawieniu rozstrzygać o naszym
losie?"). Erhard jest zwolennikiem
polityki atlantyckiej. Mając możli-

^•li^ton tygodnia
RYWALE

mierzą przyjąć kanclerza w swym
rancho w Teksasie.

Jak podają dzienniki zachodnie
wokół słynnego „rancho LBJ" mie­
szka wielu osadników, „niemieckich
hrabiątek”, z których część osiedli­
ła się tu po II wojnie. Kim są te

„niemieckie hrabiątka”? Pewne
światło może rzucić na nich ostat­
nia wiadomość, że nadawcą obelży­
wego ogłoszenia przeciw Kenne-
dy’emu zamieszczonego w „Dallas
Morning News” był nie kto inny,
a „bezrobotny komiwojażer” nie­
mieckiego pochodzenia, Weisman.
Jak sam podaje służył w swoim
czasie w 508 batalionie żandarmerii
amerykańskiej w Monachium („Zna­
lazłem tam wielu kolegów o takich
samych poglądach”.) Wizyta Erhar­
da w „Rancho Teksas" być może

waść wyboru między Paryżem a

Waszyngtonem wybiera ten drugi.
„Kabel z Bonn do Waszyngtonu nie
może być położony przez Paryż. To
musi być bezpośrednie połączenie
NRF—USA”.

Kanclerz jest anglofilem i ame-

rykanofilem: „Ja sam jestem wy­
nalazkiem. Amerykanów” — mówi.
Nie przywiązuje wagi do francu­
skich niezależnych sił atomowych,
lecz pragnie rozwoju wielostron­
nych sił atomowych NATO.

Do tego dochodzą różnice w po­
glądach na politykę gospodarczą.
Dla przyspieszenia integracji rolnej
w ramach EWG Paryż domaga się
obniżki cen zboża w NRF o 50 ma­
rek na tonie, czyli 12 proc, dotych­
czasowej ceny. Erhard nie może
przyjąć tej propozycji, ponieważ

naraziłoby go to na poważne kło­
poty polityczne i gospodarcze. Rol­
nictwo NRF i tak znajduje się w

opłakanym stanie. Obniżka ceny
zboża spowodowałaby zamęt poli­
tyczny i ruinę chłopów. Chłopi NRF
do dzisiaj nie zapomnieli sytuacji z

roku ubiegłego, kiedy musieli na

skutek rozbieżności między NRF a

Holandią wyrzucać na śmietnik
sterty owoców i warzyw.

Istotne rozbieżności istnieją rów­
nież między Anglią a NRF. Anglia
również buduje własną siłę nukle­
arną. Poza tym Anglia pragnie dal­
szego odprężenia i zacieśnienia sto­
sunków ze Wschodem. Ta taktyka
absolutnie nie odpowiada NRF
i Erhardowi.

Generał de Gaulle forsuje zbro­
jenia atomowe pod naciskiem ro­
dzimych koncernów przemysłowych
osiągających miliardowe zyski. Opę­
tany wizją własnej broni atomowej
rujnuje gospodarkę kraju. De Gaul­
le sam stoi przed wyborami. Wpraw­
dzie odbędą się one dopiero w 1965
roku, ale jut w tej chwili mówi się
O kontrkandydacie. Jest nim Gaston
Deffery, deputowany socjalistycz­
ny, od r. 1953 burmistrz Marsylii.
Popierać go zamierza zjednoczona
lewica. A jaka jest siła świadczą
wyniki wyborów w 1962 r. Komuni­
ści zwiększyli wtedy ilość manda­
tów z 10 na 40, a socjaliści z 43
na 66. Wybory 1965 r. są szansą
(być może ostatnią) uchwycenia
władzy we Francji przez siły repu­
blikańskie.

Jak więc widać, wśród Okłado­
wych elementów filaru europejskie­
go NATO rozwinęła się swoista ry­
walizacja. Już w tej chwili w NRF
mówi się poważnie, że sojusz NRF
z Francją („nacjonalistyczną"), może
być przeszkodą w zjednoczeniu Eu­
ropy, a dla samego NRF niewygod­
ny. Nawołuje się również, aby rząd
NRF wykorzystał sytuację i biorąc
udział w rozbudowie NATO uzy­
skał wpływ decydujący na kształto­
wanie się strategii nuklearnej. Są
to pierwsze Objawy w Paryżu, Bonn
i Londynie nowych tendencji i no-

wych rywalizacji.
MARIAN SKARBEK

Dziesiątka pięściarzy Hut­
nika w tegorocznym sezonie
odniosła już wiele sukcesów.
Fakt, że krakowianie zakwa­
lifikowali się do finałowego
spotkania o Puchar Polskiego
Związku Bokserskiego i wal­
czyć będą z warszawską Le­
gią, świadczy o ich mocnej
pozycji w kraju.

Piątek był ostatnim dniem
przygotowań przed tym waż­
nym spotkaniem- O godz. 11
krakowscy pięściarze treno­
wali w swojej hali. Numer te­
lefonu 433-05 długo nie od­
powiadał. Wreszcie odezwał
się i miła pani powiedziała
nam, że postara się poprosić
do telefonu trenera zespołu,
p. Olejniczaka, który prowa­
dzi właśnie zajęcia.

Trener pięściarzy Hutnika
„wyrwany” z sali relacjonuje;

— Ostatni nasz trening poś­
więcony jest przede wszyst­
kim ćwiczeniom szybkościo­
wym. Szybkość to zdecydowa­
ny atut każdego pięściarza.
Prowadzimy także trening na

wytrzymałość. 10 ćwiczeń z

Przyborami, odpoczynek i 10
ćwiczeń ze skakanką. Jeżeli
któryś z pięściarzy opada z

sił, wycofuję go z zajęć.
— Czy wygracie niedzielne

spotkanie?
— Jestem przekonany, że

tak. Do pojedynku wystąpimy
w swoim najsilniejszym skła­
dzie, w takim jak z gdańska
Polonią. Jędrzejewski praw­
dopodobnie nie otrzyma „ur­
lopu” ze zgrupowania (przed
meczem z ZSRR), ale zastąpi
go W. Biel, który powinien

gładko „rozprawić” się ze
swoim przeciwnikiem Walic­
kim lub Branickim. Oczywiś­
cie dużo cięższy pojedynek
czekał nas będzie w Warsza­
wie. Zespół krakowski stać
jednak na wywalczenie cen­
nego trofeum, jakim jest pu­
char PŻB.

10 lał PTTK w Nowej Hucie
— akademia w Teatrze

Ludowym
Z okazji mijając] obecnie 10

rocznicy pracy PTTK w Nowej
Hucie odbędzie się w sobotę 14
bm. o godz. 15.30 w Teatrze Lu­
dowym okolicznościowa akade­
mia. Organizatorzy — Rada Za­
kładowa Huty Im. Lenina, zarządy
oddziałów PTTK w Hucie Im. Le­
nina 1 w Nowej Hucie — zapra­
szają turystów z Nowej Huty. 1
Krakowa. W części artystycznej
wystąpią zespoły Zakładowego
Domu Kultury HiL — w nowym
programie, (wb)

Fakty -

Niedawno na ekranach kin bu­
dapeszteńskich odbyła się premie­
ra filmu pt. „Czterechsetny
mecz”. W filmie, który cieszy się
olbrzymim zainteresowaniem pu­
bliczności, możemy zobaczyć na

ekranie wszystkie najprzedniej­
sza gwiazdy węgierskiego futbo­
lu z Lazarem, Sarosim, Puska-
sem, Kocslsem i Bozsiklem na

czele. Liczymy, te film tęn bę­
dziemy oglądać także w Polsce.

*

W marcu przyszłego roku słyn­
ny trener piłkarski Śepp Herber-

ger ukończy 67 lat. W związku
z tym po 27 latach prowadzenia
reprezentacyjnego zespołu Nie­
miec (przed wojną) i NRF (po
wojnie) ma on zakończyć karierę
trenerską. Herberger osobiście
miał jeszcze zamiar przygotować
zespół NRF do mistrzostw świata
w 1988 r. w Anglii. Niestety o-

statnlę słabe wyniki drużyny
NRF, a zwłaszcza porażka ze

Szkocją wybitnie mu zaszkodziły.
W kierownictwie zachodnlonie-
mleckiego związku piłki nożnej

Pierwsza porażka
siatkarek AZS AWF

Pierwszą porażkę w tegorocz­
nych rozgrywkach o mistrzostwo
Polski zanotowały na swym kon­
cie siatkarki obrońcy tytułu mi­
strzowskiego, zespołu AZS AWF.
Po ośmiu kolejnych zwycięstwach
uległy one w czwartek lokalnemu

rywalowi, Legii 2:3 (15:12, 6:15,
9:15, 15:11, 13:15).

_ _____

Zwycięstwo
„lajhDików"

W międzynarodowym spot­
kaniu piłki ręcznej mężczyzn
Zwierzyniecki pokonał wczo­
raj drużynę czechosłowacką
Kisucke (Nowe Mesto) 23:19
(10:7). Bramki zdobyli: dla
Zwierzynieckiego: A. Melny-
czuk i Kawa po 6, Werner 4,
A. Szewczyk, M. Melnyczuk i
Dębski po 2, Maiły 1; dla
Czechosłowaków: Suchy 5,
Stano 4, Tabacak, Kwietok i
Sikora po 3, Martisovic 1. Sę­
dziował p. Guga (Kraków).

Spotkanie stało na niezłym
poziomie. Krakowianie udo­
wodnili ze tytuł mistrza Kra­
kowa przypadł im zasłuże­
nie. Zwycięstwo nad II ligo­
wym zespołem CSRS, mają­
cym aspiracje do ekstraklasy,
jest sukcesem „Lajkoników”.
Od pierwszego gwizdka sę­
dziego inicjatywa należała do
krakowian, którzy dyktowali
tempo gry. „Stara gwardia”
Dębski, A. Melnyczuk i A«

Szewczyk stanowili Oparcia
dla swych młodszych kolegów.

*

Dziś w hali Wandy Nowa
Huta odbędzie się spotkanie
Kisucke — Wanda. Początek
godz. 16. (Pu)

- plotki
awyclęźyła opinia, że zasłużony
Herberger winien już odejść na

niemniej zasłużony odpoczynek.*

Najbliższy turniej tenisowy w

Wfmbledonie zostanie prawdopo­
dobnie uatrakcyjniony o nowy
puhkt programu. Angielski Zwią­
zek Tenisowy nosi się bowiem z

zamiarem zorganizowania na słyn­
nych kortach trawiastych turnie­
ju w grze podwójnej oldboyów.
Będą w nim mogli startować re­
prezentanci ze wszystkich krajów,
którzy przekroczyli 45 rok życia.

♦
Poznański Okręgowy Związek

Piłki Nożnej miał wielkie kłopoty
z wyegzekwowaniem od swoich
klubów — dłużników należnych
mu kwot z racji przeróżnych o-

bowlązująeych opłat na rzecz

związku. Po wielu debatach posta­
nowiono ostatnio zawiesić wszyst­
kich dłużników w prawach człon­
ków związku. Jest ich sporo, bo
aż 98. Ze znanych w Polsce klu­
bów na „czarnej liście” znajduję
się Callsla i Górnik Konin.

Tow. Antoni JASIŃSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, były członek
SDKPiŁ, KPP, PPR i PZPR, odznaczony Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy.
żem Zasługi | Medalem X-Iecia, zmarł 11 grudnia

1963 r. w Krakowie.
Klasa robotnicza 1 partia traci w Zmarłym nie­

ugiętego bojownika o postęp i socjalizm.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 grudnia 1963 r.

o godz. 14 z domu przedpogrzebowego na cmenta­
rzu Rakowickim w Krakowie.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
KOMITET MIEJSKI PZPR

W KRAKOWIE

Dnia 12 grudnia 1963 r. zmarł w wieku lat 52

JÓZEF CHMURA
długoletni pracownik Spółdzielczego Przedsiębiorstwa
Zaopatrzenia przy Wojewódzkim Związku Spółdzielni
Pracy, rzeczoznawca branżowy, przewodniczący Rady

Zakładowej.
W Zmarłym straciliśmy oddanego i ofiarnego praco­

wnika oraz nieodżałowanego kolegę.
KIEROWNICTWO SPZ, RADA ZAKŁADOWA,

KOLE2ANKI i KOLEDZY

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 grudnia 1963 roku
o godz. 14 na cmentarzu w Podgórzu.

W dniu 11 grudnia 1963 r. zmarł w wieku lat 68

TADEUSZ WORSKI
b. długoletni główny księgowy, pełnomocnik Zarządu
d.s. finansowo-księgowych Wytwórni Sprzętu Elektro­
technicznego i Pomiarowego „Spóinota'*, Spółdzielnia

Pracy w Krakowie.
W Zmarłym straciliśmy uczynnego i serdecznego

kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzęb odbędzie się w dniu 16 bm., tj. w poniedzia­
łek, o podz. 11,. na cmentarzu Rakowickim.

RADA, ZARZĄD, POP PZPR,
WSE1P „SPÓLNOTA”

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
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NĄ PIĘTNASTOLECIE KONGRESU ZJEDNOCZENIOWEGO

KRAJOBRAZY
Ilekroć wracamy myślą do tamtego,

sprzed piętnastu lat wydarzenia —

do Kongresu Zjednoczeniowego
PPR 1 PPS, mimo woli przypomina
się w związku z nim pewne stereo­
typowe, „podręcznikowe” — choć

niewątpliwie słuszne — sformułowa­
nie: „Rok 1948 zakończył trwające od
lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stu­
lecia rozbicie w polskim ruchu robot­
niczym". Stwierdzenie, powtórzmy, nie­
wątpliwie słuszne, ale przez stcą je­
dnostronność, przez swą treść kon­
centrującą uwagę na przeszłości
— zarazem jakieś suche, teoretyczne,
odległe.

Tymczasem — ów rok 1948 był nie
tylko, czy nawet nie tyle zamknięciem
jednego, ile przede wszystkim — po­
czątkiem nowego okresu w historii
polskiego ruchu robotniczego. Począt­
kiem nowego rozdziału w powojennej
historii Polski.

Patrząc z perspektywy lat, które mi­
nęły od Zjednoczenia, nietrudno
nam stwierdzić, że było ono obiek­

tywną, historyczną koniecznością. Nie­
trudno nam — w oparciu o setki i ty­
siące faktów zawartych w tym piętna­
stoleciu — ocenić przełomowe
znaczenie tego wydarzenia. Z tym wię­
kszym więc uznaniem musimy zara­
zem ocenić polityczną dalekowzrocz-
ność ówczesnego kierownictwa PPR, a

zwłaszcza jej sekretarza tow. Włady­
sława Gomułki, który od pierwszych
chwil po wyzwoleniu dążył konse­
kwentnie do osiągnięcia jedności
obu partii robotniczych. I to w sytuacji,
która w opinii wielu działaczy nie
wróżyła rychłej realizacji tego śmiałe­
go zamierzenia.

W ZWIĄZKU Z 15 ROCZNICĄ
KONGRESU ZJEDNOCZENIOWEGO

PPR I PPS

Na zdjęciu: reprodukcja pierwszego nu-

m<ru „Trybuny Ludu”, który ukazał się
16. XII. 1948 r. - Jako organ centralny
r.-.lsiklej Zjednoczonej PartlJ Robotniczej.

CAF

Odrodzona PPS powstała w opar­
ciu o jednolitofrontową część
RPPS działającej podczas okupa­

cji. Odrodzona PPS różniła się zdecy­
dowanie od partii socjaldemokratycz­
nych typu zachodniego. Na konto jej
bezsprzecznych zasług należy zapisać
wprowadzenie: poważnej części pol­
skiego ruchu' robotniczego na drogę
współpracy z ruchem komunistycz­
nym, stopniowe przezwyciężanie we

własnych szeregach nacjonalizmu 1 re-

formizmu. To wszystko prawda. Ale
prawdą jest również, że jeszcze w 1946
r. między PPR a PPS istniały wyraź­
ne różnice programowe i ideologicz­
ne. Część działaczy pepesowskich uwa­
żała, że właśnie ich partia jest powo­
łana, by stać się kierowniczą siłą na­
rodu. Równocześnie — w obliczu nie­
łatwej ówczesnej sytuacji, w obliczu
aktywizowania się PSL i reakcyjnego
podziemia — rósł nacisk na partię ze

strony odłamów prawicowych, zmie­
rzających do wskrzeszenia reformisty-
cznych i antykomunistycznych trady­
cji przedwojennych, co z kolei wywo­
ływało zrozumiałą w pewnym sensie
nieufność wśród części działaczy PPR,
a nawet, niekiedy, tendencje sekciar-
skie.

W tej sytuacji konsekwentne stano­
wisko ówczesnego sekretarza PPR, tow.

Wiesława, uporczywe wysiłki ze stro­
ny PPR, by na każdym forum poli­
tycznej działalności zacieśniać współ­
pracę, utrwalać jedność działania obu
partii odegrały decydującą rolę w

przygotowaniu dzieła, którego uwień­
czeniem stał się Kongres Zjednocze­
niowy. Okazały się także cenną pomocą
dla lewicy PPS w jej walce z tenden­
cjami i ośrodkami socjaldemokratycz­
nymi wewnątrz partii

Jedność
rodziła się w walce. W walce

ze wspólnym wrogiem — wewnętrz­
ną i zewnętrzną reakcją. W walce o

budowanie zrębów nowego ustroju
społecznego. Wspólne wybory do władz
związkowych, zacieśniająca się współ­
praca — także organizacyjna — doło­
wych ogniw partyjnych, egzekutyw
powiatowych i komitetów wojewódz­
kich, współdziałanie w ramach bloku
partii demokratycznych, wspólny pro­
gram wyborczy... Tak, stopniowo, nie
bez oporów i trudności, kształtował
się w tych gorących latach walki o

władzę jednolity front partii robotni­
czych. Tak następowało zbliżenie ideo­
logiczne i programowe.

Te właśnie lata, lata walki, zadecy­
dowały o przyszłości polskiego ruchu
robotniczego, one — poprzez jednoli­
ty front i jedność działania — dopro­
wadziły do jedności organicznej, któ­
rej wyrazem stał się Kongres Zjedno­
czeniowy.

Patrząc z perspektywy piętnastu lat,
jakie minęły od jego daty, mamy
dziś wszelkie podstawy, by stwier- :

dzić, że Zjednoczenie polskiego ruchu
robotniczego — wtedy węzłowy pro­
blem w procesie utrwalania i budo­
wania nowego ludowego państwa — <

zadecydowało o kierunku, o dalszym :

rozwoju stosunków społeczno-politycz- :

nych w Polsce. Zadecydowało o kształ- i

■cle minionego piętnastolecia. O sukce-
: sach socjalistycznego budownictwa.

Być może spekulacja na temat: co

■by było, gdyby nie doszło do zjedno­
czenia ruchu robotniczego, to dziś za­
jęcie bezpłodne. Nie można przecież
nie zdawać sobie sprawy z szeregu cał­
kiem realnych niebezpieczeństw, a

przynajmniej bardzo poważnych trud­
ności, jakie mogłyby stanąć przed pol­
skim ruchem robotniczym a zarazem —

przed krajem, gdyby rok 1948 nie za­
mknął definitywnie sytuacji, obiekty­
wnie nie sprzyjającej budowie ustroju
socjalistycznego, głębokim rewolucyj­
nym przemianom nie tylko w sferze
gospodarczej, ale i w świadomości spo­
łecznej. Nie można nie pamiętać, że

zjednoczenie ruchu robotniczego na

fundamentach marksizmu-leninizmu
zadecydowało o dynamice rozwojowej
tego ruchu, o przyjęciu jedynej słusz­
nej koncepcji budowy nowej Polski ze

wszystkimi tego faktu konsekwencja­
mi a więc — o dynamice rozwojowej
naszej gospodarki, kultury, nowych
stosunków społecznych. O naszym
dziśi naszym jutro..

Rok 1948, rok Zjednoczenia zapocząt­
kował w Polsce okres tak potrzeb­
nej mu stabilizacji politycznej, bez

której trudno byłoby mówić o spokoj­
nej, a zarazem zakrojonej na wielką
skalę pracy zmierzającej do socjali­
stycznego przeobrażenia kraju. Zjedno­
czenie nie tylko ugruntowało funda­
menty władzy robotniczej i robotniczo-
chłopskiego sojuszu. — Jedność ide­
owo-polityczna ruchu stworzyła zara­
zem warunki, w których mogła umac­
niać się jedność narodowa — zasadni­
czy warunek powodzenia socjalistycz­
nego budownictwa. Skupienie wszyst­
kich sił klasy robotniczej w zgodnym,
kierowanym przez jedną rewolucyjną
partię wysiłku, zjednoczenie społeczeń­
stwa wokół zadań postawionych przez
tę Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą umożliwiło nam dokonanie
tego wszystkiego, co dokonaliśmy..

Zwykły szary dzień z jego setkami
kłopotów, zwykłych ludzkich niepo­
wodzeń i zabiegów nie sprzyja „pod­
sumowaniom”. Nie to zresztą, nie cy­
fry i wskaźniki — choć mają one swo­
ją obiektywną wymowę — jest na­
szym zamiarem. Zamiast tego — spró­
bujmy się cofnąć pamjęcią do tamtych
lat i — spokojnym, beznamiętnym na­
wet spojrzeniem ogarnąć to wszystko,
co się wokół nas, w naszym życiu, w

życiu narodu i — w nas samych od
tamtej daty zmieniło. Pamiętacie mo­
że ze starej kroniki filmowej wielką
mapę Polski z kolorowymi żarówkami,
obrazującą ówczesne zamiary. —

Mapę tę owe 15 lat zmieniło w rzeczy­
wistość. W mapę wielkiej produkcji
stali 1 wielkiej chemii, w krajobraz,
w którym świecą dziś wielkie piece
Huty im. Lenina, światła wielkiej che­
mii, przemysłu maszynowego, stoczni,
błyszczą mury 1 okna tysięcy nowo­
czesnych fabryk, osiedli, szkół 1 szpi­
tali. Ten krajobraz rozpoczęto prze­
obrażać właśnie od tamtego roku —

roku, w którym powstała PZPR —

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza.

Co
J

ak sądzicie? Ile listów bez adresu wrzucamy do skrzy­
nek pocztowych na terenie całego kraju? Okazuje się,
że około 100 miesięcznie. Znaczek ładnie naklejony, w

środku mniej lub bardziej ważne ludzkie sprawy a z

zewnątrz czyściuchna koperta. A listów z niedokładnym
lub fałszywym adresem odbiorcy i w dodatku bez adre­

su zwrotnego — zbiera się w każdym miesiącu średnio 40
tysięcy.

Cyfry te wynotowałem ze statystyki Urzędu Niedoręczal-
nych Przesyłek Pocztowych. Jest taki urząd, jedyny w Pol­
sce, swego rodzaju pierwsza pomoc dla roztargnionych. Mie­
ści się w Poznaniu przy ul. Jeżyckiej. Z całego kraju płyną
tu codziennie listy i paczki, których poczta właśnie z powo­
du roztargnienia swych klientów nie potrafi doręczyć adre­
satom w normalnym trybie. W Poznaniu paczki i listy otwie­
rają. Nie po to jednak aby je czytać. W całym urzędzie pra­
cuje 19 osób a listów przechodzi codziennie grubo ponad
tysiąc! Szukają jedynie jakichś wskazówek, które umożli­
wiałyby doręczenie ich adresatowi bądź zwrot nadawcy. I
często tego rodzaju wskazówki znajdują. Około 60 proc, lis­
tów poleconych, po otwarciu ich w Poznaniu, dochodzi do
adresatów, bądź wraca do nadawców. Zwykłych listów tak­
że spora część.

Osobny rozdział stanowią listy z błędnymi adresami, w

których w Poznaniu odkryto jakieś dokumenty urzędowe.
Starszy kontroler Stanisław Za chciał (w przededniu emerytu­
ry — 48 lat pracy na poczcie!) prowadzi specjalny rejestr
tego rodzaju znalezisk. Czego tam nie ma! Świadectwa ma­
turalne, dyplomy wyższych uczelni, książeczki PKO, nawet

legitymacje wojskowe. Ambicją p. Zachciała jest, aby wszys­
tkie te dokumenty wróciły do rąk adresata. Sprawa jest
prosta, jeśli w dokumencie jest adres właściciela. Ale nie
ma go na przykład na świadectwach. Pisze więc poznański
urząd do szkoły. — Czy znacie adres Waszego ucznia XY,
który zdawał maturę w roku 1952?

Do Poznania wędrują również niedoręczone paczki. Zdecy­
dowana większość z nich po otwarciu dochodzi do miejsca
przeznaczenia. Jeśli jednak i wewnątrz paczki nie ma adre­
su, sprzedaje się ją na licytacji. Raz w tygodniu odbywa się
mała wyprzedaż artykułów szybko psujących się (przecho­
wuje się je w służbowej lodówce) a raz na kwartał wielka
licytacja. W wypełnionym po sufit magazynie widziałem
m. in. narty, wózek dziecinny, opony do samochodu cięża­
rowego, kilkanaście sadzonek róży. Akurat otwierano pacz­
kę — bez adresu — w której ktoś komuś przesyłał 10 par
butów.

— Niegdyś letnie miesiące — wspomina starszy kontro­
ler Aniela Czernecka — to był w naszym urzędzie martwy

ŚLADAMI

DOBREJ

ROBOTY

Przebrzmiała
SPRAWA?

opóźnieniu terminu budowy.
Czym ratować tę iprawę? Pytanie
tyle trudne, co w obrębie lnwea-

tycji przemysłowej, zupełnie zwy­
kle. Organizacja partyjna tego
odcinka postanowiła rzucić hasło

współzawodnictwa. Natychmiast'

po tym zebraniu rozpocząłem or­
ganizowanie zaopatrzenia mate­
riałowego 1 dokumentacyjnego, że­
by po prostu ułatwić ludziom wy­
konanie tego planu. I dyrekcja
przedsiębiorstwa budowy huty i

kierownictwo odcinka zrozumiało

dobrze tę Inicjatywę. A nie na-

plszcie przypadkiem, że to coś

Przecież zwy­
czajną rzeczą jest, iż przedsię­
biorstwa mają swoich kierowni­
ków, dyrektorów, sekretarzy or­
ganizacji partyjnej. W swej co.

dzdennoścl muszą te organy my­
śleć o rytmie budowy. No wlęct
co w tym nadzwyczajnego?

A po piecu tunelowym trzeba

było myśleć o współzawodnictwie
w rejonie budowy konwertorowni,
bateriil koksowniczej 8 i 10 Itd. To

trzeba wykonać, tam trzeba zała­
twić, tu prosić o pomoc. Wielka

budowa ma to do siebie, że jej
rozmiary w sensie dosłownym 1

przenośnym określają również

czynności zwykłych, szarych dzia­
łaczy partyjnych. Co to, wiecie,
musi być zrobione, ale ja wiem

jak to może być zrobione. I wy

Pomnik jak pomnik,
ale napis oryginalny

W Pile stanie w przysz­
łym roku pomnik symbo­
lizujący macierzyństwo:
kobieta osłaniająca bawią­
ce się dziecko, Życzeniem
mieszkańców jest umiesz­
czenie na cokole dziwnie
znanego napisu: „Niechaj
zawsze lśni słońce, — Nie­
chaj zawsze lśni niebo, —

Niechaj zawszę będzie ma­
ma, — Niechaj zawsze bę-

Pierwsza pomoc
a

magazymk
POD OBSERWACJĄ

Wszyscy jesteśmy na cen­
zurowanym. Patrzą na nas

nieprzeliczone rzesze ludzi

młodych.’ Patrzą na giganty­
czny cyrk — na nas w roli

treserów, woltyżerek, klow­
nów, patrzą z powagą, a nie­
kiedy z rozbawieniem i po
każdym zejściu wykonawcy z

areny, zadają sobie pytanie:
„co ten numer daje”. Pytanie
zabójcze. Młodzież uczy się
nie tylko w liceach i uniwer­
sytetach. Uczy się również na

naszych sukcesach i błędach.
Tfu! Paskudna sytuacja i jak­
żeż wielka odpowiedzialność.

Tak więc my, pokolenie doj­
rzałe, my wszyscy jesteśmy
stale pod pilną obserwacją.
Patrzą na nas młodzi. Widzą
naszą zręczność lub niezręcz­
ność w codziennej grze wza­
jemnych zależności. Pilnie

patrzą na to, z kim się liczy­
my, kogo się obawiamy, jak
się zachowujemy wobec

zwierzchników, jak wyrażamy
lekceważenie wobec swych
bliźnich i dlaczego.

„Kobieta i Życie”

POGOŃ ZA FUTREM
Nietrudno zauważyć, że fu­

tro od wielu lat Już nie cie­
szy się u nas względami kobiet

prawdziwie eleganckich. Dzi­
siaj wymaga się od futra by
przestało być staroświeckim

„futrem”, aby było po prostu
płaszczem futrzanym, szytym
według aktualnej linii mody.

Tych warunków znajdujące
się w naszych sklepach futra
nie spełniają. Nasi kuśnierze

szyją tradycyjnie jak przed
wojną. Futra I tak „idą”.
Rzeczywiście masowość fu­
ter wśród Polek jest zastana­
wiająca. Począwszy już od
szesnatoletnlch podlotków, o-

krywających się potężnymi
futrzyskami, by potem poru­
szać się w nich krokiem sześ-

dziesięcioletnich . w małych
miastach na równi ze stolicą.
Co dzień widzę przybywające
do stolicy setki kobiet w po­
szukiwaniu tego „złotego ru­
na”. Obiegają one z pasją do­
my towarowe, sklepy 1 komi­
sy, duszące się od stosów tych
muflonów, nutrii, baranów w

najróżniejszych wersjach, czy
też ich nylonowych imitacji.
Są to najczęściej kobiety, dla

których futro Jest nie tyle
zimowym okryciem, ale przede
wszystkim wciąż jeszcze Ja­
kimś tam szczeblem w drabi­
nie społecznej, synonimem
luksusu. tyija

f Nie będzie tutaj rzędu uśmiech- nadzwyczajnego,

hlętyeh twarzy, nie będzie obra­
zu robotnika stojącego przy ma­
szynie, nie będzie laurów, tytułu
do chwały. Sprawa jest właściwie

Już przebrzmiała, piec tunelowy
Zakładu Materiałów Ogniotrwa­
łych Huty im. Lenina został od­
dany do produkcji o 15 dni wcze­
śniej. Więc co, chcesz pisać o pe­
wnym niezwykłym wydarzeniu, a

przecież mamy pójść tropem co­
dziennej pracy, nieefektownym, a-

le na którym buduje się znacze­
nie całego kolektywu robotników?

A co o tym powie tow. Mieczy­
sław Kyrc, który wówczas był se­
kretarzem Oddziałowej Organiza­
cji Partyjnej w Zarządzie Budo- to nazywacie nadzwyczajnością?

wlano-Montażowym nr 27.

— Niestety często prasa czy ra­
dio lubi nadawać pewnym kon­
kretnym, codziennym osiągnię­
ciom wymiary nadzwyczajności.
A tak przecież nie Jest. Przecież

z piecem tunelowym była sytua­
cja bardzo niebezpieczna — gro­
ziło opóźnienie blisko 2-mlesięcz-
ne w dotrzymaniu terminu rządo­

wego...

— No więc co? Poszliście 1 na­
mówiliście ludzi, żeby lepiej pra­
cowali? Powiedzieliście: bądźcie u-

przejmi pracować lepiej czy „na­
ciskaliście” po prostu?

— Nic z tych rzeczy. Widzicie,

jak się jest w zakładzie 11 lat,

kiedy moje doświadczenie ślusarza

z budowy — pozwala poznać do­
brze sprawę, wtedy rozpatrzenie
się w realnych możliwościach Jest

rzeczą zwykłą. Na „co dzień” prze­
cież musiałem wtedy jako sekre­
tarz organizacji partyjnej wie­
dzieć, co można zrobić, a czego

nie można żadną silą „namonto-
wać”. Przyszedłem na zebra­
nie organizacji partyjnej od­
cinka budowy pieca tunelo­

wego. Rozmawiali wszyscy o

jK •notatnika
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2L, Wasilewskiego

zoomie na dobre dmuchać, jak
wiać — mówią starzy ludzie,
komina ogrzewali się — naj-

odziać się! Znowu inni proro-
podmucha, powieje ale

...Tylko patrzeć jak
rocznie siec, zacinać,
którzy nie z jednego
ważniejsze to dobrze
kują: owszem, owszem — i
bstrej zimy nie będzie — bo i po cóż ma być — skoro
weselej jak jest — ciepło/ Jak by nie było — dobra
wełniana chusta zastąpi i futro i kapelusz!...

(OJ)

Milion dolarów

Tyle zapłaciliśmy w roku
ub. gospodarzom portu w Kl-
lonll za korzystanie z kanału
1 pilotaż. Na Uście różnych
bander zajmujemy w tej dzie­
dzinie * miejsce przed ZSRR.

roztargnionych
sezon. Teraz to jest nasz szczyt. Wiadomo, wczasy, Polska
krajem ludzi podróżujących, lawina listów o treści: „pie­
niądz^ kochane rodzice przyślijcie” lub „milion całusów ze

Szklarskiej Poręby”... Wtedy przychodzi również mnóstwo
walizek z „ciuchami” wysyłanych dla wygody pocztą. Kart­
ka z adresem naklejona na walizkę trzyma tak długo, do­
póki klej nie wyschnle. Później odpada, a walizka wędruje
na ulicę Jeżycką w Poznaniu.

— W tym roku odwiedził nas pewien młody człowiek
gdzieś spod Olsztyna. Odnalazł swą paczkę z wczasowym
uniformem. — To my ją panu wyślemy na pański adres. —

O nie, nie. Dziękuję. Drugi raz nie chcę ryzykować. Powiozę
ją na motorze.

Drugi szczyt wypada w grudniu. Dzieci piszą wtedy:
święty Mikołaj — niebo. Albo Dziadek Mróz — bez adresu.

Przed świętami, przed gwiazdką, dzieci korespondują z ja­
kimiś gwiazdorami. Wzruszająca jest powaga z jaką nasza

400-letnia poczciwina - poczta traktuje te twory dziecię­
cej naiwności. Wszystkie wędrują do Poznania 1 we wszys­
tkich szuka się adresu nadaiycy, aby zwrócić mu jego list
z adnotacją: „adresat nieznany”. Jeśli brak takiego adresu

korespondencja do Dziadka Mroza, podobnie jak wszystkie
inne niedoręczone listy przechowywane są w Poznaniu
przez 2 miesiące a następnie idą na makulaturę. Przez rok
przechowuje się dokumenty, których właściciela nie udało
się odnaleźć. Również w ciągu roku właściciel zlicytowanej
paczki może odebrać pieniądze uzyskane ze sprzedaży, po
udowodnieniu własności. (W dokumentach urzędu pozostają
dokładne opisy zawartości każdej paczki).

Co robić, aby podobnych kłopotów uniknąć? W Urzędzie
Niedoręczalnych Przesyłek Pocztowych radzą: przełamać
ogólnonarodowy wstręt do podawania własnego adresu na

odwrocie koperty (swój adres na ogół dobrze pamiętamy),
wewnątrz każdej paczki umieszczać adres pomocniczy. Oczy­
wiście na tych, którzy wrzucają do skrzynek pocztowych
zupełnie czyste koperty — „nie ma siły”. No, ale gdyby nie
było roztargnionych — nie byłoby Urzędu Niedoręczalnych
Przesyłek i nie byłoby okazji do tej korespondencji.

WŁADYSŁAW BIERON

Nagroda Tygodnia
Dzisiaj reprodukujemy cie­

kawą pracę fotografika kra­
kowskiego inż. ZBIGNIEWA

ŁAGOCKIEGO, laureata licz­
nych nagród na wystawach
krajowych i zagranicznych.
Zdjęcie to zostało zaprojekto­
wane do okładki. Można je o-

glądać w oryginale na Wysta­
wie Fotografii Użytkowej, zor­
ganizowanej przez Związek
Polskich Artystów Fotografi-
ków. Na wystawie znajduje­
my prace takich znanych fo-

tografików jak
HERMANOWICZA,
SŁAWA MUCHY,
NOWICKIEGO,
MIERZĄ
EDWARDA

GO, MIECZYSŁAWA RYSIA,
ALFONSA DŁUGOSZA, STA­
NISŁAWA KOLOWCY i in­
nych. Tematyka wystawio­
nych prac obejmuje architek­
turę, zabytki, przemysł, doku­
mentację, fotografikę wydaw­
niczą, naukową, zdjęcia kata­
logowe, reklamę, zdjęcia ma-

kiet, modę, reportaż itp.
Tego rodzaju fotografia słu­

żąca pewnym z góry określo­
nym celom 1 zadaniom, rzadko
wkracza na salę wystawową.
Eksponowane prace zostały
wykonane bądź to na konkret­
ne zamówienie zainteresowa­
nych instytucji, bądź też są

propozycjami lub projektami
fotografików, uprawiających
tego rodzaju działalność. Za­
łożeniem współczesnej fotogra-
fil użytkowej jest wydobycia
maksymalnych wartości eks­
presyjnych czy formalnych w

zadaniach, które często przez
swój charakter niweczą z gó-
ry, zdawać by się mogło,
wszelkie usiłowania wyjścia
poza ramy obiektywnego do­
kumentu.

Sądzimy, że fotoamatorzy
zainteresują się tą dziedziną
fotografii i może nawet spró­
bują swych sił w tym kie­
runku.

HENRYKA
STANI-

FELIKSA
WŁODZI-

PUCHALSKIEGO,
WĘGLOWSKIE-

£©CT©

Zył sobie w niewielkim mieście powiatowym właściciel
prywatnego zakładu instalacji elektrycznej wysokiego i ni­
skiego napięcia. Wykonywał wiele prac na terenie kilku
województw Polski południowej, lecz nie prowadził ksiąg
podatkowych. Jakoś sobie jednak dawał radę i nikt go za
to nie gnębił specjalnie. Obroty i dochody właściciela za­
kładu były bardzo wysokie, zważywszy iż Wydział Finan­
sowy Prezydium Rady Narodowej obliczył i stosował w la­
tach od 1958 do 1962 wymiary sięgające setek tysięcy zło­
tych. Niezależnie od tego Wydział Finansowy wymierzył do­
datkowo tzw. domiar wyrównawczo-dochodowy na kwotę
około 200 tys. zł.

Pozornie wszystko było w najlepszym porządku. Wyzna­
czono odpowiednie kwoty, właściciel je zapłacił.

Ale to tylko pozory: właściciel zakładu jest winien pań­
stwu setki tysięcy złotych. Odwołał się do Wydziału Finan­
sowego WRN, gdzie ma załatwiać dalsze formalności. Jednak
jeśli sprawa nie zostanie definitywnie załatwiona do koń­
ca roku, grozi przedawnienie ściągalności — tak się to fa­
chowo nazywa — za rok 1958. A kwoty są niebagatelne.
Tylko za rok 1958 obliczono właścicielowi zakładu wymiar
obrotowy w wysokości 192 tys. zł, wymiar dochodowy
420 tys. zł.

Niezależnie od tego milicja wszczęła dochodzenie
i w czerwcu.br. skierowano sprawę do Prokuratury, która
wniosła akt oskarżenia do sądu. Dochodzenie zostało wszczę­
te również za nieprowadzenie ksiąg podatkowych w ro­
ku 1961.

DŁUŻ
N/CY

Może biedny właściciel warsztatu nie ma z czego zapła­
cić? Nic podobnego. Zajęto i zabezpieczono już wcześniej
jego dwa budynki mieszkalne wartości blisko miliona zło­
tych. Pokrycie więc jest. Litościwy jednak wydział finan­
sowy najspokojniej rozkłada dług na raty (po 13,5 tys. zł
miesięcznie), śmiesznie niskie w stosunku do zadłużenia.
* Żyje sobie także w innym powiatowym mieście właści­
cielka prywatnego zakładu. Ma na koncie w banku setki
tysięcy złotych, ma auta i willę i jest winna państwu
ogromne sumy. Nie ona pierwsza, nie ona ostatnia — nie­
stety. Spory jest legion mniejszych i większych dłużników.
Zyją sobie dostatnio, rosnące długi nie spędzają im snu z po­
wiek. Odwołują się do coraz to wyższych komisji, uskarżają
na nałożone im domiary, uzyskują rozłożenie na 'raty tego,
co mogliby zapłacić od razu.

Skąd taka tolerancja, litość nad świetnie sytuowanymi
prywaciarzami Podczas gdy jedni płacą uczciwie podatki
od swych niewysokich wynagrodzeń, inni są dłużnikami
państwa — na miliony złotych. Czy właśnie teraz w okresie
szukania ukrytych rezerw nie należałoby energiczniej sięg­
nąć po należne miliony i zmusić opieszalców, by jednak
łaskawie zechcieli wyrównać rachunki? W wielu przypad­
kach milicja zabezpieczyła mienie — wille, samochody, war­
tościowe przedmioty. A więc jest z czego odbierać długi.
Trzeba się z tym pospieszyć. Nie wolno dopuścić do strat —

które mogą wyniknąć z przedawnienia. Nie wolno tole­
rować zła.
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ULICE KRAKOWA

Bolesław
Komorowski

ur. 15 października 1868
roku w Krakowie — tu­
taj zm. 19 stycznia
1936 r.

„Wspaniały
promieniował
ludzkością”
wspominają
mieszkańcy
miasta swego

człowiek,
dobrocią,
— tak
do dziś

naszego
znakomi­

tego lekarza-społeczni­
ka. Jego życie i ofiar­
na działalność związane
były nierozerwalnie z

Krakowem. Tutaj spę­
dził dzieciństwo i mło­
dość, tutaj ukończył Gi­
mnazjum im. Nowo­
dworskiego i zgodnie z

powołaniem poświęcił
się studiom medycznym
na Uniwersytecie Ja­
giellońskim.

Praktykę lekarską roz­
począł w szpitalu dla dzie­
ci, gdzie już w pierwszych
latach zasłynął jako świe­
tny diagnosta 1 internista.
Będąc na stanowisku leka­
rza zarządu miasta Krako-
kowa, sprawował nadzór
nad stanem sanitarnym 1

zdrowotnym najbardziej
zaniedbanych dzielnic. Bar­
dzo znamienny jest fakt,
że od początków swej ka­
riery lekarskiej osiedlił się
na tzw. Półwsiu Zwierzy­
nieckim, Nazwą tą okre­
ślano przedmieście miasta,
sięgające od mostu Dębni­
ckiego do Salwatora, za­
mieszkałe w owych latach
przez najbiedniejszą lud­
ność Krakowa. Już od pier­
wszej wojny światowej by­
ło tam czynne założone
przez niego ambulatorium
dla biednych, będące zapo­
wiedzią dziś istniejącej
społecznej służby zdrowia.
Z jego inicjatywy powsta­
ło też Towarzystwo „O-
chronka dla małych dzie­
ci”, otaczające opieką sie­
roty 1 dzieci pozbawione
'domów rodzicielskich.

Znany był z tego, że
„bieda osiadła na Pół­
wsiu miała zawsze pra­
wo pierwszeństwa” pod­
czas wizyt lekarskich.
Dla nich też poświęcił
jedną godzinę dziennie
na bezpłatne przyjmo­
wanie pacjentów w do­
mu. Od uboższych nie
tylko nie przyjmował
pieniędzy za leczenie, a-

le sam ofiarowywał le­
karstwa i zabezpieczał
materialnie na ciężki o-

kres choroby.
W wydanej w 1912 r.

broszurze „Opieka nad
dziećmi danymi na wy­
chowanie w miastach”
określił społeczne obo­
wiązki wychowania i
roztoczenia opieki, aż
do uzyskania pełnolet-
ności, nad sierotami, o-

puszczonymi dziećmi,
podrzutkami, i zabez­
pieczenia egzystencji
kalekom. Pomoc ta nie
powinna przejawiać się
w formie sporadycznych
wsparć, ale stałej opie­
ki sprawowanej przez
specjalnie powołane a o

tego celu organizacje,
instytucje publiczne.
Szeroko ujął i podkre­
ślił w tej pracy środki
profilaktyczne, zapo­
biegające tak groźnym
w skutkach anomaliom
wieku dziecięcego. Do
nich zaliczył m. in. za­
pewnienie odpowied­
nich zarobków rodzi­
com, by mogli stworzyć
normalne warunki ży­
cia dla rozwoju moral­
nego i fizycznego swych
dzieci, zwalczanie cho­
rób zakaźnych, gruźlicy,
chorób wenerycznych,
alkoholizmu, opiekę nad
kobietami ciężarnymi i
matkami. Domagał się
założenia szkół leczni­
czych. dla dzieci niedo­
rozwiniętych i specjal­
nych dla nich warszta­
tów pracy.

Odznaczał się zawsze

wielką skromnością, nie
dążył nigdy do zaszczy­
tów i sławy, a swą po­
stawą zdobył sobie o-

gromną popularność.
W ODPOWIEDZI; Ob.'

Edwąrd Węgierski. Zga­
dzam się w pełni z Panem,
że niedopuszczalne są błę­
dy w danych .biograficz­
nych zamieszczanych na

tabliczkach ulic. Apeluję
zatem do władz miejskich
o zmianę tabliczki przy ul.
Napoleona Cybulskiego i
umieszczenie na niej praw­
dziwej daty śmierci nasze­
go wybitnego uczonego. —

(1919 r. a nie 1923 — patrz
„Gazeta Krakowska” nr

248 z dn. 19—20 paździer­
nik 1963 r.).

'

ZUZANNA KOSIEK

O ile z dziełem literackim Lwa Tołstoja dosłownie wsizysey pozo-
stajemy w bliższym lub luźniejszym kontakcie, o tyle jego działalność
pedagogiczna znana jest bliżej tylko zaprzysiężonym wielbicielom
wielkiego talentu autora „Wojny i pokoju”.

W tej sytuacji ze zrozumiałym zainteresowaniem bierzemy do ręki
wybór „Pism pedagogicznych” mędrca z Jasnej Polany, jaki w prze­
kładzie L. i S. Wołoszynów ukazał się ostatnio nakładem Ossolineum
w Bibliotece Klasyków Pedagogiki PAN.

Z poprzedzającego ów utwór wstępu M. Szulkina dowiemy się m.

In. o tym, że zanim jeszcze okazał się literatem, już pod koniec
1848 r., a więc w dwudziestym roku życia, podjął Tołstoj starania
o zorganizowanie w Jasnej Polanie szkoły publicznej dla dzieci chłop­
skich, a w niewiele lat później rozpoczął tam wydawanie czasopisma
pedagogicznego pt. „Jasna Polana”, w którym to organie jął głosić
swoje oryginalne teorie dydaktyczno-wychowawcze.

Tę zbożną, niechętnie przyjmowaną przez władze, inicjatywę Toł­
stoja przerwały na jakiś czas jego krótkie doświadczenia wojskowe
i dłuższy wojaż zagraniczny. Dopiero w r. 1863 powróci on do tych
swoich pasji, rozszerzając inicjatywę oświatowo-wychowawczą na cały
powiat kropowieński, w którym pod jego wpływem powstało 21 szkół
ludowychl Fakt, iż nie były to jaśniepańskie fanaberie, ale świadoma
chęć kształcenia mas ludowych znajdzie potwierdzenie we wspomnie­
niach wielkiego pisarza z 1863 roku: „Powróciłem do Rosji w roku

PISMA PEDAGOGICZNE

LWA TOŁSTOJA
uwolnienia chłopów 1 racząlem uczyć lud niewykształcony w szko­
łach, zaś łudzi wykształconych w czasopiśmie, które zacząłem wy­
dawać...”

W Jednym z Jego artykułów pedagogicznych z tego czasu, opubli­
kowanych na łamach „Jasnej Polany” przeczytamy: „Pragnienie
oświaty cechuje każdego człowieka, który kocha lud. Jest mu ona

potrzebna jak powietrze. Teraz cały naród zgłosił swe prawo do
oświaty... Szkoła Jest dobra tylko wówczas, gdy uświadamia te pod­
stawowe prawa, którymi żyje lud..."

Jak z tego widać, poglądy pedagogiczne Tołstoja kształtowały się
pod wpływem realnych potrzeb społeczeństwa rosyjskiego, a jego
działalność na tym polu miała cele praktyczne: rozwój ludowego
szkolnictwa, podniesienie poziomu zawodowego nauczycieli 1 rozbu­
dzenie twórczej inicjatywy uczniów oraz wdrożenie ich w procesy
samodzielnego myślenia. Popularyzacji podobnych idei miało przede
wszystkim służyć pismo „Jasna Polana”.

Niestety, rząd carski nie wykazał dla podobnych tendencji właści­
wego zrozumienia. Wprost przeciwnie: uznał je za niebezpieczne dla
panującego ustroju i dość brutalnie pozbawił Tołstoja możliwości
dalszego Ich szerzenia. W liście do cara Aleksandra autor „Anny Ka­
reniny" skarżył się w związku z tym: „Cala działalność, w której
znalazłem szczęście 1 spokój, została zniweczona..."

Na szczęście nie na zawsze. W latach 1870—1876 Tołstoj podejmuje
Ją na nowo 1 rozwija w sposób twórczy.

Wybór „Pism pedagogicznych" Tołstoja poprzedza obszerna 1 anali­
tyczna charakterystyka jego teorii 1 praktyki pedagogicznej, które
wykazywały sporo niekonsekwencji tak charakterystycznych dla wiel­
kiego humanisty. Ograniczmy się tutaj do oceny Lenina, który napisał:
„Tołstoj odzwierciedlił wezbraną nienawiść, dojrzałe dążenie do lep­
szego Jutra, chęć uwolnienia się od przeszłości — oraz niedojrzałość
marzycielstwa, wynikającą z braku politycznego wychowania...”

W. B.

Jerzy Bober
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PRÓBY SZLIFOWANIA
DIAMENTÓW przy pomo­
cy wiązki elektronów prze­
prowadzi się w Instytucie
Elektronicznym w Tomsku.

ROZSZYFROWANIE JĘ­
ZYKA MAŁP jest celem
dwu uczonych z Cambrid­
ge. Aparatura elektronowa
ustaliła już słownik 30
małpich dźwięków, każdy
o odrębnym znaczeniu.

ENANT nazywa się no­
we syntetyczne włókno ra­
dzieckie. Znacznie lepsze,
wytrzymalsze i elastycz­
niejsze od kapronu.

MAGNETOFON WIEL­
KOŚCI ZEGARKA jest
wynalazkiem amerykań­
skim. Taśma ma grubość
12 mikronów, szerokość 0,19
mm. Rolka z 40 minuto­
wym zapisem ma rozmiar
pięciogroszówki.

SAMOCHÓD-KRZESŁO
to szwedzka konstrukcja
mikro - mikrolitrażowego
auta. Dwuosobowy, karose­
ria plastykowa, zimą o-

grzewany.

MIKROFON W SKRZYP­
CACH to pomysł francuski.
Już produkuje się takie
miniaturowe aparaty aku­
styczne. Włożone w instru­
ment rejestrują grę wirtu­
oza w czasie koncertu. O-
drębne typy dla skrzypiec,
akordeonów, wiolonczeli
itp.

Z POCZEKALNI PRO­
STO DO SAMOLOTU -e

takie jest założenie spe­
cjalnego wagonu, w któ­
rym się ona mieści. Wagon
podjeżdża na pas startowy,
pasażer ląduje prosto w

samolocie.

MASZYNA BEZ MA­
SZYNISTKI sama odczy­
tuje informację z perforo­
wanej taśmy i przepisuje
ją normalnym alfabetem.
Konstrukcja jest oparta na

elementach pneumatycz­
nych, poruszanych, sprężo­
nym powietrzem.

KLER

i — laicy
Jeden z rozdziałów schematu „De Ecclesia”, dyskuto­

wanego na drugiej sesji II Soboru Watykańskiego, po­
święcony był roli i udziałowi katolików świeckich w ży­
ciu Kościoła.

Szczególne zainteresowanie hierarchii kościelnej tym
zagadnieniem wynika z aktualnej, a niekorzystnej dla
Kościoła sytuacji w świecie współczesnym. Na sytuację
tę składa się zarówno zjawisko tzw. „desakralizacji”
świata, poważny spadek powołań kapłańskich jak i kry­
zys tradycyjnych metod „duszpasterskich”. W tej sytua­
cji, twierdzą kierownicze sfery kościelne — szeroka
aktywizacja katolików świeckich, poszerzenie „apostol­
stwem świeckich” działalności duchowieństwa staje się
palącą koniecznością. Tym bardziej, że w przeciwień­
stwie do kleru, tkwią oni w samym środku życia, znają
jego problemy, mają dostęp do instytucji i organizacji,
a także do środowisk — mniej lub bardziej zamkniętych
dla duchowieństwa.

Sprawa wykorzystania świeckich w służbie Kościoła
nie jest, oczywiście, ideą nową. Potwierdzają to m. in.
dzieje Akcji Katolickiej i innych organizacji kierowa­
nych bezpośrednio przez Watykan i jego ośrodki. W pro­
blemie laikatu jednak chodzi .o coś więcej i to zarówno
hierarchii — jak i samym zainteresowanym. I — tu wła­
śnie rozpoczyna się „spór o laikat”.

Hierarchia kościelna przyznaje, że bez szerokiej mobi­
lizacji katolików świeckich, bez zakrojonego na iwielką
skalę ruchu, przenikającego do wszystkich środowisk
społecznych — proces „desakralizacji” będzie się dalej
pogłębiał. Dlatego też na kongresach międzynarodowych,
w dokumentach kościelnych omawiających zadania laika­
tu, mówi się o współodpowiedzialności świeckich za losy
i przyszłość Kościoła. Stąd troska o kształcenie i posze­
rzanie intelektualnej elity katolickiej. Stąd zalecenia
i program „apostolstwa świeckich”: działalność w pa­
rafii, w poszczególnych środowiskach (głównie — w śro­
dowisku robotniczym), zwiększenie wpływów katolickich
w prasie, filmie, Telewizji, praca w świeckich, niekato­
lickich organizacjach politycznych, społecznych etc.

Mówi się więc o współodpowiedzialności, o wzroście
zadań jakie stoją przed katolikami świeckimi w służbie
Kościoła. Nie mówi się, albo — bardzo powściągliwie,
z zastrzeżeniami — o prawach katolików świeckich do
współdecydowania o poglądach i działalności Kościoła.
A tymczasem, jak tego dowiodła choćby dyskusja przed-
soborowa, a także — głosy z drugiej sesji soborowej —

problem laikatu przekroczył granice „służby dla Ko­
ścioła”. Coraz częściej ze strony katolickich środowisk
intelektualnych, w niektórych krajach bardzo dynamicz­
nych i... niejednokrotnie grzeszących niezależnością ocen

i poglądów, rozlegają się głosy domagające się zwiększe­
nia wpływu świeckich na bieg spraw i życie Kościoła.

Żądania te spotykają się ze szczególnie ostrą krytyką
przedstawicieli nurtu konserwatywnego, dla których cała
„teologia laikatu”, powoływanie się na poważną rolę
świeckich w dawnych wiekach stanowią próbę zamachu
na dominującą władzę kleru. Koła te krytykują nawet

projekt wznowienia diakonatu, uważając,: iż przyczyni
się on — ze względu na niepopularność celibatu — do
jeszcze większego spadku powołań kapłańskich. Zwraca
się też uwagę,- iż przyznanie większych uprawnień kato­
likom świeckim mogłoby osłabić organizacyjną spoistość
Kościoła, a nawet wprowadzić zamieszanie w sferę po­
glądów religijnych, nie mówiąc już o jego doktrynie
politycznej.

Wszystkie te i inne zastrzeżenia, poparte wielowieko­
wymi nawykami i charakterystycznym dla katolicyzmu
tradycjonalizmem wskazują, że żądania środowisk inte­
lektualnych długo jeszcze czekać będą na realizację.
Hierarchii bowiem potrzebny jest laikat w służbie Ko­
ścioła, a nie partner w rządzeniu. M. W.

STATYSTYKI no­
tują, że znaczna ilość
ludzi naszej współ­
czesności osiaaa wiek
od70do80lat.Czy
oznacza to. że obecne
stulecie uzyskało pod
tym względem prze­
wagę nad poprzedni­
mi? Nie. Ludzi 90- i
100-letnich nie znaj-
dziemy dziś więcej,
aniżeli w XVIII i
XIX wieku. Tzw.
przedłużenie granicy
życia ludzkiego jest
dopiero zadaniem
medycyny jutra.

Ale niewątpliwie
daje się odczuć stały
postęp na odcinku
służby zdrowia. Roz­
wój nauki i techniki
przyczynił się przede
wszystkim do zdoby­
cia gwarancji, że
bardzo wielu ludzi
nie umiera przed­
wcześnie na skutek
bezradności medycy­
ny. Zawdzięczamy to

odkryciom źródeł
wielu śmiertelnych
chorób, a głównie
źródeł działania bak­
terii, Stąd np. zmniej­
szyła się śmiertelność
dzieci — nie mówiąc
o poważnym zahamo­
waniu chorób zakaź­
nych wśród najmłod­
szych pokoleń. Któż
dzisiaj powie, że dyf­
teryt — który jeszcze
przed pół wiekiem
był powodem dużej
liczby zgonów dzieci
— nadal zagraża w

takim stopniu życiu
chorego?. Na szkarla­
tynę, dzięki antybio­
tykom, umiera obec­
nie znikomy procent
młodych pacjentów.
Ograniczono epidemie
tyfusu. Żadna matka
nie ginie na skutek
gorączki połogowej.
Gruźlica, choć wciąż
groźna i atakująca
organizm — należy
dziś jednak do cho­
rób uleczalnych, jeśli
pacjent w porę zgło­
si się do lekarza.
Choroby weneryczne
występują w znacznie

mniejszym nasileniu.
Przykłady postępu
medycyny, a głównie
jej skuteczności
zapobiegawczej roz*
wojowi schorzeń —

można by mnożyć
dość długo.

Fakt pozostaje fak­
tem: współczesne
nauki lekarskie a

zwłaszcza coraz sze­
rzej występująca so­
cjalizacja służby
zdrowia (co szczegól­
nie uwydatnia się w

krajach obozu socja­
lizmu) — niemal z
dnia na dzień po­
wstrzymują, przy u-

życiu najnowszych

MEDYCYNA

Czy
żyjemy

dłużej?

środków leczniczych j
zdobyczy techniki —

bieg zachorowań. Wy­
starczy przytoczyć
porównanie: jeszcze
w zeszłym stuleciu li­
czba zgonów dzieci
w pierwszym roku ży­
cia wynosiła 250—300
na 1000, gdy dziś wa­
ha się pomiędzy 20 a

25! Co na to wpły­
wa? Przede wszyst­
kim — dobrze

zorganizowane porad,
nictwo „macierzyń­
skie”.

Właśnie efektem
zjednoczonego wysił­
ku medycyny i „tech­
niki zdrowia” (od
dzieci zaczynając,
zaś na higienie so­
cjalnej kończąc) jest
możliwość dłuższego
utrzymywania zdro­
wia ludzkiego oraz —

przedłużania
granicy wieku.

TEATR

Tarnowski »Peer Gynt«
Henryk Ibsen wprowadził kraje skandy­

nawskie do dramaturgii światowej. Jego
twórczość otwierała drogę nowemu nurtowi
dramatopisarstwa. Norweski autor przekra­
czał próg teatru romantycznego, aby ukazać
perspektywy realizmu na scenie. Oczywiście,
nie był to jeszcze realizm czysty. W utwo­
rach Ibsena spotykają się zarówno wątki ro­
mantycznego stylu, jak i obserwacje pisa­
rza fotografującego życie oraz uczynki po­
staci scenicznych. Poetycką baśniowość ro­
mantyzmu wraz z całym bagażem fantasty­
ki, zamieni Ibsen w symbole, które będą
towarzyszyły rzeczywistym działaniom jego
bohaterów.

Lata pięćdziesiąte (i późniejsze) ubiegłego
wieku obfitują w wydarzenia społeczno-eko­
nomiczne wielkiej wagi. Europa przeżywa
pokwitanie kapitalizmu. Co prawda — róż­
nie w różnych krajach — z mniejszym lub
większym obciążeniem dawnymi formami
feudalnymi, ale niezależnie od kształtu wła­
dzy państwowej — z koroną czy bez koro­
ny — faktyczne rządy zaczyna sprawować
kapitał, jako system regulujący stosunki
między ludźmi. Już nie tylko „szlachectwo
krwi” i związane z nim tradycje usług oań-
szczyżnianych tworzą podział na niewolni­
ków i panów — ale szlachectwo pieniądza,
spryt i szczęście — przyczyniają się do bły­
skawicznych karier posiadaczy, budow.anych
na wyzysku „wolnych” najmitów — w wiel­
kim przemyśle, handlu i rolnictwie. Wzra­
stające bogactwo jednych i masowe ubóstwo
drugich — rodzi antagonizmy. Klasy posia­
dające zdobywają przywileje: pieniądz i wła­
dzę. Klasa pracująca jest skazana na wyzysk
i nędzę. Przyczyny ekonomiczne i ucisk kla­
sowy wpływają na budzenie się świadomo­
ści społecznej. I oto — w dużym uproszcze­
niu — otrzymujemy tło społeczne, na któ­
rym przyjdzie Ibsenowi tworzyć podstawy
realistycznego dramatu. Oczywiście, dalekie­
go jeszcze od filozoficznych sformułowań
naukowego, marksistowskiego światopoglądu
— ale niewątpliwie utrzymanego w polu wi­
dzenia fotografa rzeczywistości. Fotografię
przysłania wprawdzie poetycka, sentymenta-
lizująca mgiełka — ale nie sposób usunąć
z niej prawdziwe kontury obrazu C,Wróg
ludu”, „Nora”, „Budowniczy Solness”, „Pod­
pory społeczeństwa” itp.).

Ibsen nie był rewolucjonistą. Był jednak
zbyt wielką indywidualnością pisarską, aby
nie dostrzec postępowych ruchów społecz­
nych. Przedstawiając poszczególne losy ludz­
kie w swoich sztukach scenicznych — nie
mógł całkowicie pominąć ich powiązań z wa­
runkami społecznymi. Jego postacie drama­
tyczne, badane od wnętrza — reagują prze­
cież na zewnętrzne zjawiska wokół siebie.
Czy to będzie historia człowieka płynącego
pod prąd ogólnych przekonań, konsekwent­
nego wobec przyjętej idei w „Brandzie” —

czy tragikomiczne przygody łgarza i waga-
bundy, niekonsekwentnego ideowo — „Peer
Gynta”.

Wierzę historykom literatury na słowo, że
,Peer Gynt” jest arcydziełem dramaturgii

kolos liczy 5 aktów,
na przemian rzeczy-
oszustwem wyobęaź-
i naiwnym religian-
o karierze władcy

»■ .

XIX w. Ten sceniczny
w których bohater żyje
wistością i urojeniami,
ni, egoizmem, sprytem
ctwem — marzeniami
i spełnieniem tęsknot po osiągnięciu kariery
kapitalisty — bankructwem finansowym

i moralnym — aby przy końcu zdać sobie
sprawę z tragicznego faktu, że w pogoni za

fałszywymi mitami — utracił szczęście oso­
biste.

Materiał — jak (widać — na kilka sztuk
teatralnych. Pomijając już fakt, że wszystko
to zmieściło się w jednej operze do muzyki
Griega. Z całą konstrukcją bajkowych ujęć
—■.ni to snów prześladowczych, ni to symbo­
liki podświadomości.

Jak ten skomplikowany i przeładowany
(wątkami utwór przedstawić współczesnemu
odbiorcy, niemal w sto lat po jego powsta­
niu? Oto pytanie, skierowane do współcze­
snego reżysera. Ten odpowie tak, jak odpo­
wiedziała tarnowskim spektaklem Lidia
Zamków: trzeba sporządzić nowy układ tek­
stu i zwrócić uwagę widza na bliską mu (za
pośrednictwem klasycznego już dramatu, ja­
kim jest dziś „Peer Gynt”) prawdę, że nie­
liczenie się z nikim i niczym przy kształto­
waniu indywidualnego losu ludzkiego — pro­
wadzi jednostkę w ślepy zaułek społeczności

Zamków tworzy więc 3-aktowy moralitet,
którego akt I i ostatni są klamrą dla części
środkowej, potraktowanej na zasadzie gro­
teskowej wstawki „filmów z myszką”. Ko­
rzysta przy tym w pierwszej części przedsta­
wienia — z doświadczeń Brechtowskiej .

„Matki Courage” — jako, że sprawa zamyka
się nadrzędnie stosunkiem matki do syna
i na odwrót. Oboje są jakby na wozie mar-

kiietanki posuwającym się za „armią” spo­
łeczeństwa, zasklepieni w swoich sprawach
chytrości i zysku, złączeni prawie zwierzę­
cym biologizmem. Drugi, filmowy akt
wprawdzie wyskakuje nieco z ogólnej styli-

. styki spektaklu, ale jego moc „uderzenio­
wa” polega przecież na farsowym kontraście.
Dlatego satyra społeczna „karier kapitali­
stycznych” uzyskuje jakieś szokujące akor­
dy. Jest bardziej celna — i całkowicie
usprawiedliwiona przed współczesną widow­
nią. Moralitetowy • finał pomiędzy głosem
(wewnętrznym bohatera i rzeczywistym Peer
Gyntem — oraz spotkanie z symbolem wia­
ry, nadziei i miłości — Solwejgą, zamyka
całość w sposób czytelny dla odbiorcy.

Sądzę, że taki układ tekstu, mimo skróto-
wości — i poleganiu na sporej wyobraźni
widza (a może właśnie dlatego?) — jest bar­
dzo świeżą, choć w poszczególnych partiach
dyskusyjną próbą — nowego odczytania
dramatu Ibsena.

Teatr tarnowski pokazał „Peer Gynta” na

scenie Teatru Starego. Pokazał ambitny
spektakl, bynajmniej nie prowincjonalny.
W pomysłowej (zwłaszcza z II aktu) oprawie
scenograficznej Urszuli Gogulskiej.

Peer Gynta grał Aleksander Bednarz. Ten mło­
dy aktor, pomimo drobnych zachwiań roli wyni­
kających z jego wieku 1 braku rutyny — zapre­
zentował znaczne możliwości sceniczne 1 bez­
sporny talent.

Z postaci kobiecych warto wymienić Hannę
Wietrzny (Ingryda), Iwonę Swidę (Solwejgą) oraz

Józefinę Werner (matka Peer Gynta) — zaś wśród
„epizodów” męskich: Władysława Pawłowicza
(Nieznajomy, Chudy) 1 Stanisława Michno (Odle-
wacz Guzików).

Teatr im. L . Solskiego w Tarnowie. Henryk
Ihse-n „Peer Gynt”. Przekład: Z. Krawczykowski.
Układ tekstu i reżyseria: Lida Zamków. Sceno­
grafia: Urszula Gogukka. Choreografia: Zofia
Więcławówna. Muzyka: L. M. Kaszycki (w II
akcie — E.* Grieg).

awiarniane rozmowy o

wieczorach
nych u pp. Stefańskich
znalazły
swój oficjalny oddźwięk
w prasie. Odbyły się

już bowiem dwa koncerty.
Jeden z nich poświęcony
twórczości J. S. Bacha, drugi
L. Beethovena. Za każdym
razem uczestniczyło w kon­
certach kilkudziesięciu gości.
Panował miły, prawdziwie do­
mowy nastrój, który gospoda­
rze umieją wszystkimi możli­
wymi środkami potęgować.
Takie wieczory, to z pewnoś­
cią bardzo cenny wkład arty­
styczny w życie kulturalne
naszego miasta.

Jeśli muzyczna rodzina pp.
Stefańskich zechce tę praw­
dziwie bezinteresowną i pięk­
ną inicjatywę kontynuować,
garnąć się będą i wykonawcy
i słuchacze do wzięcia udzia­
łu w tym „muzycznym nabo­
żeństwie”. Największym mag­
nesem jest tu samo nazwisko
gospodarzy i nie tylko ze

względów artystycznych, ale
— bądźmy szczerzy — również
z czysto snobistycznych
względów.

Jest jednak w tego rodzaju
imprezach
atmosfera
Wania ze

nawet od
wartości.
również magnesem,
jedna z wybitnych krakow­
skich pedagogów w dziedzinie

K muzycz-

niedawno

jakaś nieuchwytna
intymności obco-
sztuką, niezależnie
wszelkich innych
Ta atmosfera jest

Oto np.

Tadeusz Kwiatkowski

Jadwiga Andrzejewska

ZAPROSZENIE IMIENNE?
wokalistyki próbowała kiedyś
organizować takie kameralne
wieczory pieśni. Zapał był o-

gromny — ze strony wyko­
nawców, jej bardzo utalento­
wanych uczniów oraz grona
znajomych, którzy zaliczali
już siebie do wiernych słu­
chaczy. Niestety, przedsię­
wzięcie upadło w połowie
drogi. Pani profesor nie mia­
ła prywatnych salonów, ani
nawet najskromniejszego,
bardziej obszernego pokoju.
Do dziś mieszka w... dozor-
cówce. Kiedyś udało się na

taki wieczór wypożyczyć po-

kój u jednej z lokatorek tej
samej kamienicy i ów domo­
wy koncert wypadł znakomi­
cie. (Mogę to stwierdzić jako
zaproszony gość). Cóż, kiędy
takiego systemu „wypożycza­
nia” nie dało się utrzymać na

dalszą metę...
Niezależnie od losów tej o-

statniej próby organizowania
domowych koncertów, można
stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, że miałyby one szanse

zainteresowania licznego gro­
na słuchaczy — mimo że nie
było wielkich nazwisk wśród
wykonawców. Jeszcze wyraź-

niej ilustruje problem zainte­
resowania koncertami domo­
wymi inny fakt. Tym razem

nie z naszego województwa.
Organizatorem takich „bie­
siad muzycznych” we włas­
nym mieszkania stał się nau­
czyciel z małego miasteczka
Lubelszczyzny. Prawdziwy mi­
łośnik muzyki, sam grający
bardzo poprawnie na skrzyp­
cach, dobrał sobie akompania-
tora — akordeonistę. Ow a-

kordeonista, młody chłopiec,
grywał początkowo trochę
„na swojską nutę”, ale już po
półrocznym „stażu” u nau­
czyciela zrobił ogromne po­
stępy. Zgrali się razem, po­
tem zaczęli kolekcjonować
płyty, aż wreszcie z jakiejś
całkowicie prywatnej okazji
przygotowali wieczorek mu­
zyczny dla grona najbliższych.
Po kilku dniach powtórzono
go dla innej, specjalnie za­
proszonej grupy gości. Teraz
już przeszło to do zwyczaju.

Kićdyś w tym samym mia­
steczku był koncert dla ucz­
czenia czegoś tam — nie
zdołano wówczas zapełnić na­
wet połowy bardzo niedużej
świetlicy. Ale osobistego, i-
miennego zaproszenia pana
nauczyciela na koncert u nie­
go w mieszkaniu, nikt nie od­
rzuca. Czy nie możną by z te­
go wyciągnąć wniosków dla
naszej pracy upowszechnie­
niowej na kulturalnej niwie,
nawet wtedy, gdy nie koncen­
truje się ona tylko w prywat­
nych mieszkaniach?

Rozmówki
filmowe

M. Spieszyłam na film z Caselem

jakby ml ktoś pożyczył skrzydeł.
J.T „Kapral w matni” rozczarował

Cię?

M. Prawdę mówiąc — tak. Tu już
nie idzie o to, że Casel gra w fil­
mie dla siebie nietypowym, ale roz­
czarował mnie reżyser Renoir, któ­
ry nakręcił bardzo przeciętny film,
miejscami nawet ograny i... nudny.

J. Czy nie zastanawia cię, że
Francuzi teraz coraz częściej powra­
cają do tematyki wojennej — mimo
aliansu z Niemcami?

M. To mnie właśnie dziwi.

J. A mnie nie. Przyjrzyj się tym
Niemcom w ich filmach. Weź np.

„Taksówkę do Tobruku”, weź „Ka­
prala”. Oczywiście, Niemcy są wro­
gami i takimi się ich pokazuje, ale...
ale czy w „Kapralu” Niemcy są

tacy okrutni, jak ich pokazywano
przed aliansem? Kompania karna,
owszem, lecz czyż uciekający z nie­
woli Francuzi na to nie zasłużyli?
Karci się za przestępstwo. Normal-

na rzecz w kodeksie wojskowym.
Film francuski bardzo delikatnie,
bardzo nieznacznie uprawia swo­
istą propagandę na rzecz takty­
ki politycznej i kosztem oczywiście
prawdy historycznej.

M. Rzeczywiście, nie przyszło ml
to na myśl. Okazuje się, że i w

sztuce francuskiej rządzi „racja
stanu”.

J. Naturalnie — 1 co do tego nie

można mieć żadnych złudzeń. Pol­
ską „Jak być kochaną” nie chciano

początkowo dopuścić do festiwalu
w Cannes, a kiedy dopuszczono w

obawie przed skandalem — film
ten nie otrzymał nawet wyróżnie­

nia, właśnie z powodu tematu

niemieckiego. Dopiero w San Fran-
cisko na fnstiwalu, który pod w-~ilę-
dem artystycznym liczy się bardzo

wysoko w ocenach giełdy filmowej
— film Hasa znalazł uznanie w ,■>-
czach najbardziej wymagającego

jury.

M. To cieszy, a sprawa Cannes
smuci — niestety...
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\Chodii inowu o... naftę. I o nie­
małe zyski trzech rekinów nafto*

wych: „Surma Shell”, „Caltea”
1 „Esso”.

Celem odcięcia wpływów tych
towarzystw na gospodarkę swego
kraju, rząd Cejlonu utworzył wła­
sne towarzystwo naftowe. Nie

arażając się groźbami i szantażem

ograniczył z kolei kontyngenty
Importowe dla całej trójki, nawią­
zując kontakty z Innymi dostaw­
cami.

Naciski się mnożą, uparty par­
lament cejloński nie ustępuje.
Tym razem zgodnie z nową tista-
wą miejscowe Towarzystwo Naf­
towe przejmie od 1 stycznia cało­
kształt dystrybucji produktów
naftowych oraz kontrolę nad ich
importem.

I znów ktoś, kto nie lubi sprze­
ciwów (bo ma pieniądze), będzie
mieć nowy powód do zdenerwo­
wania. (z)

Sorbona

strajfcaje
d
d

Zanzibar
— nowa pozycja

na liście wolnych państw
Afryki, stoi gospodarczo
na niezwykłej bazie: na

goździkach. Kruche to choć a-

romatyczne bogactwo niesie
Zanzibarowi V3 dochodu na­
rodowego, w zamian za co

Zanzibar zaspokaja w 80 proc,
światowy głód goździka.

Królestwo

goździków
Nie było jednak jeszcze ta­

kiego płodu afrykańskiej zie­
mi, którym nie interesowaliby
się dotychczasowi biali opie­
kunowie. Zapach goździków
przypadł do gustu Anglikom.
Spółka „Clove Growers Asso-
ciation” kontroluje całkowicie

SKANDAL
Nauczyciel w miasteczku Utting nad Ammer-

see w NRF zdziwił się nieprzyjemnie, gdy na­
trafił w tornistrach swych uczniów na zdjęcia
gołej damy. Zdziwił się tym nieprzyjemniej, że
poznał w niej bez trudności żonę szanowanego,
miejscowego obywatela.

Przekazał fotografie policji, ta zaś, po nitce
do kłębka, wpadła na trop nowego dużego
skandalu obyczajowego — nie pierwszego i nie
ostatniego w NRF.

Prowincjonalna „Nitribitt wśród milione­
rów" — 42 -letnia Waltraut Sarndnoss, różniła
się tym od pierwowzoru, że pomocą służył jej
własny mąż, który propagował zręcznie wdzięki
urodziwej małżonki. Role „milionerów” obsa­
dzili tym razem przemysłowcy, wyżsi urzędnicy
państwowi i oficerowie Bundeswehry.

Proces szanownej pary odbył się w Augsbur­
gu, trzeba przyznać — dyskretnie, przy drzwiach
zamkniętych. Świadkowie przysłali świadectwa
lekarskie, nazwiska pozostały nieznane. Nawet
wścibska prasa zrezygnowała z sensacji...

Francja stała się ostatnio
świadkiem rzadko spotykanej
manifestacji za sprawą 300
tys. młodych, ze wszystkich u-

niwersytetów i większości
wyższych uczelni w całym
kraju.

Tygodniowy strajk studenc­
ki miał dodatkowe oparcie w

swych wykładowcach. Przyłą­
czyli się do niego solidarnie
profesorowie, asystenci, a tak­
że personel techniczny.

Niesłychana ciasnota na uczel-
niach francuskich przekroczyła w

tym roku akademickim wszelkie

granice. Napłynęło 25 tys. nowych
studentów, nie rozbudowane
wszechnice uginają się pod na-

porem młodych. W audytoriach
nie można wbić szpilki, co rano

toczy się batalia o każde miejsce
siedzące. W bibliotece Sorbony 60

pretendentów czeka na jedno wol­
ne krzesło.

Obietnice rządowe nie po­
twierdziły się, — zabrakło
pieniędzy. Może znajdą się ła­
twiej po manifestacyjnym
strajku?

d
d

d
d

d

Krzywe zwierciadło

d

i

korzenny skup i eksport, wy­
ciskając po drodze z wonnej
przyprawy spore zyski do wła­
snych safe’ów.

Z takim balastem uwieszo­
nym na monokulturze wszedł
przed 4 dniami Zanzibar W
byt niepodległy.

CZYJA WINAT

-- ardynał Ottaniani, który podczas
ostatniej sesji Soboru był gwał­
townie atakowany za swoje orto­

doksyjne stanowisko w sprawie je­
dności wszystkich chrześcijan przez

kardynała Bea, przewodniczącego se­
kretariatu jedności chrześcijan — miał

podobno powiedzieć (wg relacji bry­
tyjskiego dziennika „Daily Telegraph”)
w czasie nabożeństwa zamiast „Mea
culpa, mea maxima culpa" (moja wi­
na, moja bardzo wielka wina) — „BEA
culpa, BEA mazima culpa"...

TROSKA O ZWIERZĘTA
Ą by uzyskać mięso bez większej

fiA zawartości tłuszczu, urząd gospo-
' 1 darki rolnej stanu Oklahoma

(USA) opracował racjonalizatorski pro­
jekt żywienia zwierząt na specjalnych,
stromych pagórkach. „Wspinacz­
ka" po pasze ma chronić przed przy­
rostem tłuszczu — zaś dodatkowy wy­
siłek zwierzyny, wzmoże jej apetyt!

PISANE... MIOTŁĄ

Zarząd miejski Fidenzy (Włochy)
ogłosił, że dalsze wykonywanie
zawodu przez 20 etatowych zamia­

taczy ulic — uzależnione będzie od
ukończenia przez nich specjalnego kur­
su czytania i pisania...

::

W

D
awno jut, zastraszony
łopotaniem Chorągwlcy
w Twoich dłoniach, nie
otwierałem kutych (na
planszy) drzwi do Twe­

go sublokatorskiego pokoiku —

zwanego Telewizją Kraków. Dłu­
go nie ulegałem złudnemu przez
rwą figlarność sygnałowi „krako­
wiaczka”. Aż tu coś mnie skusiło,
•eby posłuchać Krakowskich Roz­
maitości. Ale rozmaitości nie by­
ło. Był natomiast wciąż ten sam

•chemat powielanego dzien­
nika TV, ze starymi wiadomoś­
ciami, które podpierały star* fil­
my — użyte już przez Ciebie w

oontralno-stołecznym wydaniu
(Berburka na Akademii Górni-
eeej). Był także czytający redak-

chclałbym Clę zapytać, skąd te

„rymy” w audycji — gdzie panu­
je raczej proza (choć nazywana
czasami: poetycką)? Ostatnio wła­
ściwie była to najzwyklejsza
składanka estradowa, której po­
wrót do Twego okienka — na­
straja trochę melancholijnie. I to
ma być owa, nowa forma progra­
mu muzycznego? Wyleniale do­
wcipy studenckich teatrzyków, o-

grane kształty widowiska estrado­
wego? Smutek 1 żal...

Na szczęście Katowice poka­
zały krakowskiego kom­
pozytora, Lucjana Kaszyckie­
go—wsposóbświeży1w
zgrabnym wariancie wywia-
dowym. Dzięki Krystynie

KRAKOWSKIE

NUTKI

ter z mało fonicznym głosem 1 był
felietonik, którego nl« czytała
autorka, lecz lektorka (czego nl*

rozumiem, gdyż — jeśli jut ktoś
•żyta w Twojej obecności, to po­
winien nim być raczej autor. Tn-
tl* osoby „zastępcza” muszą
•hyba nauczyć się tekstu na pa­
mięć!). Był również komentarz
•portowy, który dopiero co prze-
Mytałem w jednym z pism. I w

•góle taki* rozmaitości bez naj­
mniejszej nawet inwencji w stro­
ną własnego (bynajmniej nie sty-
Jlzowango pod region) kształtu in­
formacyjnego, stają się czymś ab­
solutni* zbędnym przy trzech cen­
tralnych wydaniach dziennika TV

podczas całego dnia!

Sienkiewicz: swobodnej oraz

pełnej wdzięku, a zarazem do­
wcipnej. W stylu przypomi­
nającym Dziedzicównę z lep­
szych programów Tele - Echa.
Miłe i to, że — skoro Kraków
nie potrafi przedstawić swoje­
go kompozytora — wyręczyły
go (Kraków) — Katowice,
które kiedyś bardzo źle za-

prezntowały... śląskiego kom­
pozytora, Haralda. Ironia losu,
czy po prostu — przypadek?
Jako wątrobiarz, przyznałbym
tu zasługę przypadkowi.

BOJ

Regina Smendzianka za­
kończyła wielkie, dwumie­
sięczne touruće artystycz­
ne. Trasa podróży wiodła
od Paryża, poprzez NRD, do

Związku Radzieckiego.
Świetne koncerty i recita­
le, aplauz publiczności, b.
dobre recenzje.

• ■
Z okazji 75 roczr.lcy

powstania PWSM w Kra­
kowie, ukazała się księga
pamiątkowa poświęcona
iziejom krakowskiego kon­
serwatorium.

•

W toku produkcji w

PWM znajduje się prze­
wodnik koncertowy. Bę­
dzie to pierwsza tego typu
publikacja w Polsce, a za­
wierać ma omówienia wy­
bitnych, najczęściej poja­
wiających się w progra­
mach estradowych i radio­
wych utworów ok. 150
kompozytorów.

••

„Tren — Ofiarom Hiro­
szimy” Krzysztofa Pende­
reckiego uznany został
przez krytykę szwajcarską
ta szczytowy punkt Świa­
towego Festiwalu MTMW
w Amsterdamie. (J. P.)

Olgierd Jędrzejczyk

Teatr
Aktora

i - J. P. Gawlika
Sytuacja w teatrze pol­

skim, gdzie na razie przy­
najmniej rządzi niepodziel­
nie reżyser, koncepcja, sce­
nografii — nie sprzyja za

bardzo rozwojowi talen­
tów aktorskich. Co oczy­
wiście nie oznacza, że nie
mamy aktorów wielkich.
Jan Paweł Gawlik postarał
się wypełnić lukę przy­
najmniej w literaturze pi­
sanej o teatrze i wydał
książkę pt. „Twarze tea­
tru”. („Ossolineum” —

Wrocław). Otwiera ją cy-

GOŚCILIŚMY W NASZYM
GRODZIE

Do Krakowa przybył
wczoraj w godzinach wie­
czornych ob. Władysław
Lepko. Na peronie Dwor­
ca Głównego gościa witali
we własnym imieniu ob.
ob. Rozalia Wypych i Mie­
czysław Ptak. Następnie
dalszy ciąg uroczystości
powitalnych odbył się w

restauracji kat. II „Polo­
nia' oraz w lokalu nocnym
kat. I „Cyganeria”. Nad
ranem gościa ułożono do
snu w wykwintnej sepa­
ratce Izby Wytrzeźwień
przy ul. Łobzowskiej. Są­
siednie separatki zajęła
para witających go kra­
kowian.

W ZWIĄZKU...
...z zapowiedziami prze­

mysłu tytoniowego, że na­
stąpi daleko idąca popra­
wa zaopatrzenia w papie­
rosy, w dniu 7 Um- brakło
W Krakowie wszystkich
papierosów gatunkowych,
nawet „giewontów”. Były
tylko „sporty”, „ekstra-
mocne" i „żeglarze”. Nale­
ży się spodziewać dalszej
poprawy.

DODATNI BILANS

Ja......30—Zł
Zona . . . . 30— zł
Brat.....30.— zł

Stanisław Zawadzki

~NAJ~

MNIEJ
SZA

KRONIKA

Kuzynka żony . 30.— zł
Babcia ... . 30.— zł

RAZEM 150.— zł
„Przeminęło z wiatrem”,

SZCZĘŚCIE
Wśród 36 pracowników

jednej z krakowskich
spółdzielń pracy, tylko je­
den ob. Waldemar Ziółko
wyróżnia się dobrym sa­
mopoczuciem, optymizmem
i w ogóle niesfrustrowa-
nym poglądem na świat.
Ale bo też tylko jeden ob.
Ziółko z całej załogi nie
posiada telewizora. Na
szczęście w najbliższym
czasie zamierza on zaopa­
trzyć się to ten niezbędny
sprzęt.

• Zgodnie z zapowiedzią 25 listopada br. Poczta
Polska wprowadziła do obiegu 10-znaczkową se­
rię, poświęconą zdobywaniu kosmosu. 30 grudnia
ukaże się ostatnia tegoroczna emisja „konie pol­
skie”.

• Sceny związane z powstaniem państwa wid­
nieją na trzech znaczkach, którymi poczta Holan­
dii uczciła 150-lecie niepodległości swego kraju.

O Dania 1 Grenlandia wydały po 2 znaczki przed­
stawiające laureata Nagrody Nobla prof, Nilsa
Bohra.

• Poczta USA uczciła specjalnym znaczkiem 75
rocznicę urodzin p. Eleonory Rooseyelt, żony pre­
zydenta F. D. Roosevelta. Innym znaczkiem upa­
miętniono setną rocznicę powstania Amerykań­
skiej Akademii Umiejętności

• Nowo utworzone państwo Malazja postarało
się już o własne znaczki (3). Widnieje na nich ma­
pa z oznaczonymi granicami państwa oraz słońce.

• Nowy znaczek Kanady wartości 5 centów z

podobizną królowej Elżbiety, zaopatrzony jest w

kupon, którego tekst propaguje usługi pocztowe.
(ze)
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POZIOMO: 3. rosyjskie imię żeńskie; 9. specjalność
drukarska; 11. mniejszy odcinek gry w tenisie; 12. jedna
z 12 konstelacji zodiaku; 13. odnoga morska; 15. zupa
z powideł; 17. dawna machina wojenna do burzenia mu­
rów; 18. pława morska; 19. strojna suknia damska; 21.
posąg bez głowy i kończyn; 24. rozkaz cara; 27, duża
łódź do obsługi okrętu; 31. odłamany kawał; 33. muzy­
kant grający za zapłatą na wieczorkach tanecznych; 34.
zniżka przy hurtowych zakupach; 37. roślina ozdobna
zwana zawilcem; 38. określona przestrzeń terenu; 39. ogół
narodu; 40. jeden z najwybitniejszych umysłów czasów

nowożytnych; 41. mechanizm.
PIONOWO: 1. pałac sułtański w Konstantynopolu;

2. to co na karcie w lokalu; 4. imię żeńskie; 5. każdy
przewodzi elektryczność i ciepło; 6. kupidynek; 8. owoc

południowy; 9. w dawnym wojsku wypad na tyły nie­
przyjaciela; 10. ustrój w Rosji przedrewolucyjnej; 14.
utrzymywał się z topora; 16. jest na gojącej się ranie;
20. Imię królów szwedzkich i norweskich; 22. akt wy­
dany przez najwyższy organ władzy państwowej; 23. or­
kiestra ludowa; 25. znana woda mineralna z Krynicy;
26. kwiat, który był poświęcony bogini Izydzle; 28. bliski
przyjaciel Adama Mickiewicza; 29. ssak prowadzący
nadrzewny tryb życia, występuje głównie na Madagaska­
rze; 30. nie brakuje jej naszym dziewczętom; 32. pierw­
szy żywy pasażer sputnika radzieckiego; 36. napój alko­
holowy.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji
do dnia 23. XII. br. (decyduje data stempla pocztowego)
x dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 296”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania,
redakcja rozlosuje nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" Z NR 284

POZIOMO: 1. malina, 6. atak, 10, opad, 11. robota,
IX Dakota, 14. opos, 15. ATA, 16. ars, 18. Ola, 19. Anatol,
21. kasza, 23. Akaba, 25. makata, 27. Ada, 29. AWO, 30.
Bek, 32. molo, 34. armada, 3.6. Oberon, 37. Ikar, 38. raca,
39. sztuka.

PIONOWO: 1. moda, X apatia, 3. laka, 4. Ido, 5. arara,
6. Abo, 7. topola, 8. atol, 9. kasata, 13. Tanaka, 17. stator,
19. Aza, 20. Oka, 21. klamor, 22. smalec, 24. biedak, 26.
awans, 28. doba. 30. Baku, 31. kara, 33. ora, 35. mit.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 283, z dnia

30. XI./1. XII. 1963 roku nagrody książkowe otrzymują:
M. Swięchowicz, Jordanów, Gen. Świerczewskiego 23; Z.
Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7; N. Leszczyńska, Tar­
nów, Słowackiego 60/2; J. Korczyńska, Kraków, Os.
„Wieczysta”, bl. 12/69; W. Franta, Kraków, Dietla
21/23; A. Ziomek, Chrzanów, Nowa 15; J. Piątkiewicz,
Kraków, Sebastiana 5/4; W. Zajda, Chrzanów, kol. „Stel­
la” 7/12; Fr. Wielgus, Kraków, Oleandry 6; A. Cynarska,
Oświęcim 4, Śniadeckiego 15/4.

Wprawdzie późniejsza au­
dycja krakowska „Zaprasza­
my do tańca” — poprawiła
nieco złe wrażenia po Roz­
maitościach — ale nie sądzę,
Żeby ów program miał świad­
czyć wyłącznie o tzw. krakow­
skich ambicjach na ogólnopol­
skiej antenie. Owszem wzbo­
gacenie nauki tańca towarzy­
skiego o rodzaj savoir vivre’u
Obowiązującego na sali tane­
cznej 1 poza nią — odbija ko­
rzystnie od dawnych praktyk
tej audycji, pozwalając od­
wracać uwagę słuchacza od nie
najlepszej wymowy profeso­
ra tańca (zresztą dobrego fa­
chowca) i słuchać za to ga­
węd obyczajowo-towarzyskich
prezesa Związku Literatów.
Gawęd na pewno pożytecz­
nych i w jakimś sensie wy­
chowawczych. Więc — przy­
najmniej można odnotować
tu pewne urozmaicenie.

Kiedyś spodobał mi się krakow-
•kl program na temat piosenek
Wertyńskiego, kulturalnie zapo­
wiedziany przez Lucjana Kydryń­
skiego 1 równie kulturalnie od­
tworzony przez Mieczysława
Święcickiego. Jednakże ten sam

Święcicki wraz z partnerem „piw­
nicznym” — nie mogli sobie pora­
dzić, jako konferansjerzy z „Ry­
mami, rytmami 1 nastrojami”. Tu

POLSCY ARTYŚCI
w ŚWIECIE

Nie Jest łatwo artyście polskiemu, proebywają-
eesnu z* granicą, zdobyć uznanie 1 rozgłos. W wal­
ce konkurencyjnej x artystami obcymi musi
błysnąć niezwykłymi talentami, pomysłowością.
Jednym z obrazów, które zapewniły rozgłos Ja­
nowi Styce, jest obraz zatytułowany „Golgota”.
Dzieło to przechodziło niezwykłe koleje losu.
Urząd celny sprzedał obraz z... licytacji, co przy­
spieszyło prawdopodobnie śmierć twórcy. Dzisiaj
„Golgota” znajduje się w gmachu a salą amfitea­
tralną na azczycle wzgórza w Loa Angeles. Od
dwudziestu lat — osiem razy dziennie tysiące wi­
dzów z całego świata podziwiają to gigantyczne
dzieło. Sclsaony głos a nagranej taimy opowiada
dzieje obrazu, mówi o Paderewskim 1 Jego opie­
kuńczej roli w czasie powstawania dzieła.

Jednym z głośnych artystów znanych w Wiel­
kiej Brytanii jest Adam Kossowski, którego pra­
cownia mieści się w sercu polskiego Londynu,
w pobliżu stacji kolejki podziemnej South Kea-

sington. Jego ostatnia rzeźba liczy 10 metrów dłu­
gości oraz 2 metry wysokości 1 nosi tytuł „Sąd
ostateczny”. Składa się z pól tysiąca elementów,
wypalonych w piecu elektrycznym.

Dużym sukcesem jest oddanie prac restaura­
cyjnych nad panoramą najsłynniejszej bitwy *

okresu amerykańskiej wojny domowej — Wojcie­
chowi Nltkiewiczowl. Dobrał on sobie 10 arty­
stów amerykańskich. Do renowacji obrazu spro­
wadzono z Belgii specjalny materiał Jako pod­
bicie. Wojciech Nitklcwicz urodził się w USA
Jako syn polskich emigraniów. Obecnie zatrud­
niły go władze amerykańskie jako konserwatora

historycznych pamiątek USA. Odnowienie pano­
ramy Wymagało olbrzymiego nakładu pracy i wiel­
kiego doświadczenia, gdyż obraz był bardzo
uiisoczony.

tatem x Camusa: „Aktor
króluje w przemijaniu.
Wiadomo, że ze wszyst­
kich sław, jego sława jest
najbardziej efemeryczna...

Po zejściu ze sceny aktor
jest nikim. Być może wte­
dy jego życie jest tylko
snem”.

Książka Jana Pawła Gawli­
ka zrodziła się ze sprzeciwu
wobec tego aktorskiego prze­
mijania. W ten sposób K.
Witkiewicz, D, Michałowska,
A. Dzwonkowskl, H. Grygla-
szewika, H. Bąk, S. Igar, J.
Nowak, M. Bednarska, I.
Kamińska, K. Rudzki, E. Bar­
szczewska, J. Woszczerowicz,
Z. Mrozowska, H. Mikołajska,
M. Kośclałkowska, J. Swider­
ski 1 G. Holoubek otrzymali
swoje portrety artystyczne.
Gawlik podjął się więc pracy
Jedynej w swoim rodzaju,
wydają® po raz pierwszy vr

dziejach polskiej literatury
teatralnej sylwetki aktorów
aktywnie dziś działających na

scenie. Niestety, zbyt często
otrzymujemy literaturę już
tylko wspomnieniową o arty­
stach' dramatycznych, by nie
zwrócić na ten fakt uwagi.
Wydaje ml sią, te świetne
szkice Gawlika, a specjalnie
sylwetka Marli Bednarskiej i
Haliny Gryglaszewskiej są w

Pewnym sensie uchwyceniem
istotnych wartości pracy ar­
tystycznej tych ludzi 1 równo­
cześnie pewnymi propozycja­
mi ze strony autora w ekspo­
zycji takich, a nie Innych kie­
runków dalszego ich działania.

Widać, że Jan Paweł
Gawlik zajmuje się tea­
trem na bieżąco — niektó­
re szkice, bardzo zręcznie
napisane, charakteryzują
się pewną pośpiesznością.
Ale, jak dobrze ową poś-
pieszność widzieć w książ­
ce, gdzie praca recenzenta
nabiera wymiarów perspe­
ktywy, dystansu! Trzeba
jednak przyznać, że pióro
Gawlika obejmuje z rów­
ną swobodą olbrzymie zja­
wisko teatralne, jakim jest
Gustaw Holoubek obok
aktorstwa estradowego
Kazimierza Rudzkiego, czy
pełny dramatyzm artysty
Woszczerowieża. Na wszy­
stko Gawlik znajduje okre­
ślenia trafne, jasne, a

przecież zdajemy sobie
sprawę, że nie była to
kwestia łatwa — ponieważ
'między wymienionymi ak­
torami istnieją znaczne

różnice emplots. Przy tym
wszystkim autor jest lojal­
ny wobec reżyserów 1 na­
kreśla również ich „śla­
dy" pracy nad aktorami.

Gawlik dobrze przysłużył
filę Idei zatrzymania teatru w

ruchu, wzbogacając nas o cie­
kawą książkę. A jednak brak
w niej sylwetki Niny An-

drycz, Zofii Jaroszewskiej,
Herdegęna, Hanuszkiewicza,
Wesołowskiego, Fuldego, Go­
golewskiego, Glińskiego, Kraf-
ftówny etc...

Może warto byłoby o tym
pomyśleć, jako o — przedłu­
żeniu tej kslążklT
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Krakowskie Zakłady Papiernicze
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

KRAKÓW, uL KRAKUSA T

wykonują na zlecenia
osób prywatnych

roboty introligatorskie
Punkt usługowy Nr 1 — Kraków, uL

Waryńskiego nr 6 — telefon nr 567-99

powielanie offsetowe

Punkt usługowy Nr 2, Kraków,
uh Konopnickiej 84, tel. 269-02.

dełatic&si!

CEMTRALIA
SKŁADNICA
HARCERSKA
Oddział w Krakowie,
ul. KARMELICKA nr 31,

tel. 349-36,

UWAGA MURARZE,
CIEŚLE, BETONIARZE,
STOLARZE, MALARZE

ltp.
x miasta Jaworzna

i Szczakowej!
W dniu 1S grudnia br.,
o godz. 16 w sali MPGK,
ul. 1 Stycznia 22 — od­
będzie się następna kon­
sultacja oraz zapisy no­
wych kandydatów na
kurs przygotowawczy na

tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego l mistrza.

UWAGA MURARZE,
CIEŚLE, BETONIARZE,
STOLARZE, MALARZE

ltp.
z powiatu

chrzanowskiego!
W dniu 17 grudnia br.
o godzinie 16, w szkol*
przy Al. Lenina 45 —

rozpoczęcie zajęć na kur­
sie przygotowawczym do
egzaminu na tytuł robot­
nika wykwalifikowanego

1 mistrza.

zawiadamia, te w magazynach hurtowych posiada do sprzedaży szeroki asortyment:
♦ ARTYKUŁÓW DO MAJSTERKOWANIA z importu
i produkcji krajowej ❖ ARTYKUŁÓW HARCERSKICH

V ODZIEŻ TURYSTYCZNĄ, MŁODZIEŻOWĄ i SPOR­
TOWĄ ♦ RÓŻNE ARTYKUŁY BRANŻY SPORTOWO-

ODZIEŻOWEJ.

Sprzedaż prowadzqi

Magazyn Hurtowy Nr 1, Kraków, ul. Zamojskiego 65

artykuły odzieżowe, turystyczne, sportowe i harcerskie.

Magazyn Hurtowy Nr 2 — Kraków, ul. Bogatki 3

artykuły do majsterkowania i politechnicznego wychowania,
zarówno z importu jak i produkcji krajowej.

ii ZAPRASZAMY KIEROWNIKÓW SKLEPÓW DO NASZYCH MAGAZYNÓW

gdzie można dokonać WYBORU I ZAKUPU WŁAŚCIWYCH’TOWARÓW.
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Pod takim hasłem całoga zaznaczył się w TT, a zwłasz-
Oddziału Przygotowania Wie- cza w’ III kwartale br. pra­

cuje obecnie bardzo dobrze.
Postanowiono wykonać plan
roczny do 28 grudnia, dając
tym samym ok. 30 tys. ton
stali dodatkowo. (DR)

Towarzystwo

przyjaciół
pięknego kraju

wnic w Stalowni Huty im.
Lenina zameldowała o podję­
ciu cennego zobowiązania. XX

rocznicę powstania Polski Lu­
dowej postanowiono uczcić
przysporzeniem Hucie w ro­
ku 1964 — 20 min zł oszczęd­
ności. Osiągnięte to zostanie
przez wyeliminowanie
staliwnych
odlewaniu
jonej oraz

wskaźnika
gicznego.

Trzeba podkreślić, że Sta­
lownia HiL, po Impasie jaki

mis
używanych przy

tzw. stali uspoko-
przez obniżenie

osprzętu technolo-

E»

♦■

Z notatek recenzenta

Krzysztof Misscna
i IV Symfonia Brucknera

Kraków-

swym wy-
Fischer.

Wczorajszy koncert symfo­
niczny Filharmonii

skiej uświetniła

stępem Ann i e

Pamiętam występ tej. świetnej
artystki w maju 1960 r. Gra­
ła Sonaty Schuberta i Beetho-
vena. Było to pierwsze zetknię­
cie—nażywo—zeznaną
ze świetnych nagrań płyto­
wych pianistką węgierską.
Zetknięcie elektryzujące. An­
nie Fischer porwała wówczas

publiczność interpretacją dzieł

Schuberta; Dzieł, które , rzadko

pojawiają się dziś na estra­
dach koncertowych i — przy­
znajmy to ~ rzadko potrafią
dotrzeć do współczesnego słu­
chacza —i wzruszyć go. Na­
grania płytowe Annie Fischer

z doskonałą Sonatą Wałd-

stełnowską i Sonatą op. 111 -

Beethovena na czele, jej
świetne nagrania radiowe —

by wspomnieć tylko o Kon­
cercie Es — Liszta i II Kon­
cercie — Brahmsa — wszystko
to powodowało, iż czekałem
na jej koncert w szczególnym
napięciu. Artystka wykonała
z orkiestrą, którą prowadził
Krzyś ztof Missona —

III Koncert, c op. 37 - Beetho-

vena. Było to — w moim od­
czuciu — wykonanie wspania­
łe. Nie tylko od strony tech­
nicznej, gdzie Annie Fischer

imponuje suwerennym opano­
waniem instrumentu, ale mo­
że przede wszystkim od stro­
ny interpretacyjnej. III Kon­
cert Beethovena sąsiaduje
czasem powstania z III Sym­
fonią, szkicami do Symfonii V
1 uwerturą „Coriołan”. Słu­
szne też wydaje się wykona­
nie tego dzieła właśnie z per­
spektywy ideowej Eroiki i

,,Symfonii losu”, pomimo iż
od strony budowy formalnej
jest to jeszcze koncert bliski

tradycjom wcześniejszych kon­
certów Beethovena. W inter­
pretacji Annie Fischer zna­
leźliśmy piękny, patetyczny
zakrój frazy, pełnię bohater­
skiego gestu, potęgę brzmie­
nia. Purysta zastanawiałby się
— być może — nad roman-

tycznością tej koncepcji. Rze­
czywiście był to Beethov?n

odczytany niemal z perspek­
tywy schillerowskich „Zbój­
ców”. Wydaje mi się, że zu­
pełnie słusznie!

Na bis grąła Annie Fischer
Rondo G — Beethovena J Etiu­
dę Des — Liszta. Rondo znam

z bardzo pięknego, precyzyj­
nego nagrania płytowego.
Wczorajszego wieczoru grała
je nieco inaczej i pomimo
małych potknięć pamięciowych
znalazła w nim jeszcze nowe,

interesujące ujęcia. Wykona­
nie Etiudy Liszta zaliczam do

najpiękniejszych spośród wie­
lu znanych mi interpretacji.

W drugiej części koncertu

Krzysztof Missona poprowadził
IV Symfonie Antona Bruckne­
ra. Było to zamierzenie zarów­
no bardzo ambitne jak 1 rtle-

pozbawione szeregu niebezpie­
czeństw. Szczególnie obawia­
łem się o jakość brzmienia

grupy „blachy”, która zazwy­
czaj o tej porze roku w związ­
ku z dużymi różrticami tem­
peratury hie potrafi się do­
brze zestroić. Okazało się je­
dnak, że przy pewnym wysił-

Drugim
są ol-
czasowe

ku jesrt to. osiągalne,
niebezpieczeństwem
brzymie wymiary
wszystkich symfonii Bruckne­
ra. Ta — powinna trwać prze­
szło 60 minut! Dzięki bardzo

trafnym i udanym skrótom

(nieraz np. w IV cz. bardzo

wielkich!) udało się Missonie

przedstawić to dzieło, w zasa­
dzie bez poważniejszego oka­
leczenia w wersji, która jest,
do przyjęcia dla współczesne­
go, naeprzyzwyczajonego ra­
czej do tak wielkich utworów
— słuchacza. Wykonanie by­
ło w zasadzie ciekawe, a na­
wet efektowne, choć brakowa­

ło mu na pewno żarliwości i

atmosfery maksymalnego, nie­
mal mistycznego skupienia, z

jakim muzykę tę celebrują
dyrygenci niemieccy i aus­
triaccy. ,

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

U progu zimy

Obojętność wzbroniona
W ciągu ostatnich godzin

dnia wczorajszego otrzymaliś­
myz
kio
kach
kach
ślizgach pojazdów na nie posy­
panych jezdniach. Najlepszy to
dowód niebezpieczeństw _

kie przyniósł ze sobą ten

wczesny atak zimy.
W czasie ubiegłej „zimy

stulecia” jednym z głównych
problemów w mieście było
nieinteresowanie się dozor­
ców zabezpieczeniem chodni­
ków dla ruchu pieszego. Le­
piej przedstawiała się nato­
miast sprawa posypywania"
jezdni piaskiem. Obecnie pro­
blem się powtarza. Nie wi­
dzieliśmy bowiem w ciągu
wczorajszego dnia chodników
które posypano popiołem lub
piaskiem mimo, iż jak twier­
dzą Dzielnicowe Zarządy Eu-

dynków Mieszkalnych, dozor­
cy otrzymali odpowiednie
przydziały piasku.

miasta pierwsze mełdun-
nieszczęśliwych wypad-
na oblodzonych chodni-
i niebezpiecznych po-

i?*

W Klubie
»Pod Gruszką

W najbliższą sobotę — 14
bm. Rada Klubu Stowarzysze-

Polskich
Przed się-
Estrado-

nia Dziennikarzy
wraz z Miejskim
biorstwem Imprez
wych organizują imprezę, któ­
ra zainauguruje stały cykl
„Wieczorów klubowych”.

Wystąpi znana piosenkarka
Ewa Demarczyk przy akompania­
mencie Zygmunta Koniecznego i

kwartetu muzycznego. Zapowiada
Piotr Skrzynecki. Ewy Demarczyk
;nie trzeba w Krakowie reklamo­
wać. Warto tylko podać, że nie

będziemy mieli prędko okazji u-

słyszeć jej w naszym mieście, po­
nieważ od 1 stycznia młoda pio­
senkarka została zaproszona do

Paryża.
Początek imprezy o

20.30 . Jest to impreza
kierownictwo klubu

na nią wszystkich.

godzinie
otwarta,

zaprasza

Być może, sprawa, o której
piszemy należy do drobnych
w całym wachlarzu kłopotów
jakie stwarza zima. Niemniej
chodzi o zabezpieczenie
dzi przed
wypadkami,
padają najczęściej osoby star­
sze i niedołężne. Żądamy
więc od dozorców, administra­
cji domów, DZBM-ów by wy­
wiązywali się z ciążących na

nich obowiązków. Kontrole­
rem i to surowym powinna
być Milicja Obywatelska (jók)

Zgodnie z noszą informacją
w urzędach pocztowych
rozpoczął się gorący, przed­
świąteczny ruch. Codzien­
nie wysyła się w całą Pol­
skę i za granicę tysiące li­
stów i paczek.. Na zdjęciu:
na zapleczu jednego z kra­
kowskich urzędów poczt.

Fot. W. Klag

W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się w Teatrze Rapsodycz­
nym premiera prasowa naro­
dowego eposu fińskiego „Ka-
lewala”, na którą przybędą
przedstawiciele Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa Polsko-
Fińskiego w Warszawie oraz

sekretarz ambasady Finladii
w Polsce p. Kaarlo Yrjo-Koski-
nen. Przyjazd gości związany
jest również z utworzeniem w

Krakowie oddziału Towarzy­
stwa Polsko-Fińskiego.

Na odbytym ostatnio zebraniu

organizacyjnym oddziału krakows­
kiego Towarzystwa Polsko-F ń-

skiego przewodniczącym zarządu
został z-ca przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa dr J. Garlicki. Funkcję wi­
ceprzewodniczącego zarządu po­
wierzono mgr Janinie Polony,
prezesowi Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie a sekretarza — mgr
Zdzisławowi Hołowieckiemu

zamierza

więdzę o

z którym
— utrzy-

lu-
nieszczęśliwymi

których ofiarą

REPORTERA

Wystawa J. Wiktora
14 bm. o godz. 12 w salach wy­

stawowych Biblioteki Miejskiej
przy ul. Brackiej 17 nastąpi
otwarcie wystawy „50 lat pisar­
stwa Jana Wiktora”. W tym sa­
mym dniu o godz. 12 .30 odbędzie
się w sali odczytowej Biblioteki

prelekcja o twórczości Jana Wik­
tora.

Spotkanie w Klubie TPPR
W sobotę 14 bm. o godz. 1.8 w

Klubie TPPR. Rynek Gł. 20 od­
będzie się spotkanie z delegacją
Litewskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej. Na zakończenie

spotkania wystąpią soliści Kra­
kowskiej Filharmonii i Opery.

„Roma” w Krakowie

Znany cygański zespół artysty­
czny pieśni i tańca „Roma” wy­
stąpi w Krakowie 17 bm., o godz.
19 w Hali Wisły. Przedsprzedaż
biletów w „Orbisie” oraz w dniu

przedstawienia na miejscu.

Na wokandzie kolegium
W7 Wyższej Szkole

była się pokazowa
wokandzie kolegium
nistracyjnego przy
DRN Zwierzyniec,
sprawy studentów, którzy nie do­
pełnili obowiązku stawienia się
przed komisją poborową. Kole­
gium ukarało symboliczną grzyw­
ną po 1 zł czterech studentów.

Rolniczej od-

rozprawa na

karno-admi-

Prezydium
Znalazły się

Pierwsze seminarium

Jak wynika x pierwszych infor­
macji oddział krakowski Towarzy.
styva Polsko-Fińskiego
szeroko popularyzować
tym pięknym kraju,
Polska — jak wiadomo

muje bliskie kontakty oraz oży­
wioną wymianę handlową. W

planach oddziału jest organizo­
wanie wystaw, prelekcji, spotkań
oraz seansów filmowych poświę­
conych Finlandii. Oddział zamie­
rza także spopularyzować swoją
działalność i pozyskać sympaty­
ków wśród młodzieży szkolnej.

(jók)

co.gdzie,kiedy?
Sobota

Izydora

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Krako-
i górale (zamkn.) — 19.15,
KLUBU ZZK:Adela i stres-

19.15, STARY

IptekTS
SOBOTA

Grodzka 17, Pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro­
nowicka 38, Zakopiańska 69, No-

wogrzegórzecka Bl. 2 . Nowa Hu­
ta — Kocmyrzowska 18.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

lingwistyczne ZHP
W programie • prelekcje,
koncert ® „Bal Przyjaźni”

W ramach najnowszej akcji
harcerzy krakowskich pn.
„Z JĘZYKIEM OBCYM NA
TY” dziś w Krakowie (szkoła
Tysiąclecia przy ul. Wrób­
lewskiego) rozpoczyna się I
dwudniowe seminarium lin­
gwistyczne ZHP. Na program
pierwszego dnia złożą się: o-

mówienie akcji i jej znaczenia,
wykłady „Samokształcenie”,
„Uczymy się języków obcych,
ale jak?” oraz projekcja fil­
mów. (Początek o godz. 11).
Wieczorem odbędzie się „Bal
Przyjaźni”.

W niedzielę przewidziano pre­
lekcje (od godz. 11) na temat: „Z
esperanto przez świat”, „Język ob­
cy a podróże1 zagraniczne”, - uro­
czysty koncert w którym m. in. 1

weźmie udział Zespół Pieśni Sło­
wiańskiej i zwiedzanie wystawy
wzornictwa przemysłowego Wiel­
kiej Brytanii.

Organizatorzy seminarium ser­
decznie zapraszają do udziału
młodzież szkól krakowskich.

(zg)

Dziś konkurs

wiacy
SALA

sy (zamkn.)
TEATR: Cud w Alabamie — 19.15,
KAMERALNY.: Kaligula — 19.15,
ROZMAITOŚCI: W pustyni i w

puszczy (zamkn.) — 14.30, Wojna
i pokój (zamkn.) — 19.15, LUDO­
WY: Dożywocie — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Kalewala (premiera) —

19.15, MUZYCZNY: Panna wodna
— 19.15, GROTESKA: Dzikie ła­
będzie (zamkn.) — 15, Tarantoga
— 19.15. KOLEJARZA: Wicek i
Wacek — 19. JAMA MICHALIKA:
A to ci wesele — 22.30.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert symf.
w wyk. Orkiestry pod dyr. K.

Missony. Solistka: Annie Fischer

(Węgry). W progr.: Bruckner,
Beethoven, Mozart — godz.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

miera) — 19.15, SALA
ZZK: Adela i stressy
STARY TEATR: Cud w

— 19.15, KAMERALNY:

19.15, ROZMAITOŚCI: W pustyni
iwpuszczy—11i15(ogodz.
15 — zamkn.), Nasze miasto —

19.15, LUDOWY: Złota rybka —

11, Rewizor 19.15, RAPSODY-
c NY: Kalewala (zamkn.) —

11.30, MUZYCZNY (Teatr Sło­
wackiego): Halka (zamkn.) — 14,
GROTESKA: Dzikie łabędzie
(zamkn.) — 10, 14, 17.30, KOLE­
JARZA: Wicek i Wacek — 15 i
19. JAMA MICHALIKA: A to Ci
wesele — 22.30.

19.30 .

(pre-Las
KLUBU

— 19.15,
Alabamie

Fizycy —

Kaleń” (poi., 1« lat) — 15.45, 1S,
20.15. KOLOROWE: nieczynne.
BALLADYNA: „Gangsterzy i fi­
lantropi” (poi., 14 lat) — 17, 19.
ORION (Podłęźe): „W ślepej uli­
czce” (wł., 16 lat) — 18.

PLASZOW. Kolejarz: „Liga
dżentelmenów’” (ang., 18 lat) —

18.
PROKOCIM. ZZK: „Król Ma­

ciuś” (poi., 7 lat) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Zbrod­
nia".

SKAWINA. Junak: „V7ąź morski
z Loch Ness”. Hutnik: nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Następcy tronów (wł.,

18 lat) - 14 .45, 17, 19.15, DOM ŻOŁ­
NIERZA; Bajki — 13, Czego pra­
gnie Lola (USA, 14

18, 20.15, ISKIERKA:

13, Champion (fr., 16

19, KRAKUS: Bajki
Igraszki:miłosne (fr.,
17, 19, MELODIA: Bonjour Paris

(fr., 12 lat) — 10, 12, Garaż śmier­
ci (ang., 18 lat) — 16. 18, 20, MAS­
KOTKA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15, Dziewczyna z

wyspy (meks., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MINIATLiRKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15, Aktualno­
ści — 16, Człowiek zza biurka (wł.,
16 lat) — 17, 19. MIKRO: Rio Bra-

vo (USA, 12 lat) — 12, 16, 19, MŁO­
DA GWARDIA: Ostatnie

(USA, 16 lat) — 12, 14.45,
ROTUNDA: Tylko we

(ang., 16 lat) — 15. 17, 19.

Paryżanka (fr., 18 lat)
18.30, UCIECHA:

lat) — 15.45,
Bajki — H,

lat) — 15, 17,
— 11, 12, 13.

18 la.) — 15)

SOBOTA
. Nasze sprawy zawodowe”,
„Błękitna sztafeta”, 15.00:
15.30: Dla dzieci słuch. —

16.00: Wiad.. 16.05:
16.30:

„Z niedalekich podróży”,
Spacerkiem przez Rzeszów,
Wiad. Ziemi Rzeszowskiej,

Muz. 17.15: Aud. regionalna,
Dziennik krak., 17.55: „W

rocznicę powstania PZPR”,.
Polscy piosenkarze, 18.35:

Kronika
Radio

56”,
24.00:

szopek
Dziś odbędzie się pod arka­

dami Sukiennic XXI konkurs
na najpiękniejsze szopki kra­
kowskie. Tam też zbierze r się
sąd konkursowy, który o godz.
10 dokona oceny szopek i
przyzna. wykonawcom liczne
i wysokie nagrody pieniężne.
Publiczność proszona jest o

zachowanie porządku, celem
umożliwienia pracy sądowi
konkursowemu oraz ułatwie­
nia nagrań i zdjęć telewizji i
kronice filmowej. Wszystkie
szopki konkursowe będzie
można oglądać na dorocznej
wystawie w Muzeum Histo­
rycznym przy ul. Jana 12 od

15do22bm.(ż)

To nam się nie podoba

»Ugorek« czy ugór

W związku z dużym zainteresowaniem, jakie wywołała w Krako­
wie wystawa wzornictwa Wielkiej Brytanii, uzyskano zgodę na

przedłużenie tej ekspozycji do dnia 20 bm. Na zdjęciu: oglądanie
eksponatów. Fot. J . Uiberall

Mała
kronika
Na zakończenie Tygodnia Wal­

ki z Gruźlicą została urządzona
w Szkole nr 6 im. Wróblewskiego
przy ul. Bogatki — wystawa prac
członków Szkolnego Koła PCK,
obrazująca środki i sposoby za­
pobiegania i zwalczania gruźlicy
przez dz’eci, wśród dzieci.

g14bm.ogodz.9wSzkole
Podstawowej nr 87 na os. Tea­
tralnym w Nowej Hucie rozpo­
czyna się konferencja kierowni­
ków ognisk kadr . kierowniczych i

przewodniczących zespołów sa­
mokształceniowych kierowników
szkół podstawowych.

g W sali Klubu Hutnika w Ska­
winie Koło PZF przy Hucie Alu­
minium zorganizowało pokaz te­
matycznych znaczków poczto­
wych. Wystawę filatelistyczną
można zwiedzać 14 i 15 bm. w

godz. od 10 do 21.

g) Ognisko Dziecięce ZDK HiL
14 bm., godz. 17 — pogadanka z

cyklu „Tysiąc lat państwa pol­
skiego” — prowadzi mgr B. Pio-
trowiczowa. Godz. 18 — impreza
umuzykalniająca pt. „Maleńkie
nutki’’ prowadzi M. Piotrowska.

£ Dom Kultury HiL — 15 bm.,
godz. 10 — dla słuchaczy Studium

Kultury ZDK HiL zostaje zorga­
nizowana wycieczka na wystawy
plastyczne Krakowa.

q KDK: 14 bm., godz. 18.30 od­
czyt pt. „Rembrandt, mistrz świa­
tłocieni” wygłosi prof. Wł . Ho-

dys; 15 bm. godz. 18.30 — wie­
czór literacki „Stefan Żeromski,
jako pisarz społeczny” — omó­
wienie mgr W. Dajewskiego;
16 bm., godz. 18.30 odczyt pt. „Za­
rys historii Syberii” wygłosi doc.
dr Antoni Podraża oraz „Polacy
na Syberii po upadku Powstania

Listopadowego’’ wygłosi mgr Jan
Tabiś.

0 14 bm. występ zespołów artys­
tycznych MDK w wielkim koncer­
cie, inaugurującym obchody XX-

lecie PRL w placówkach wychowa­
nia pozaszkolnego okręgu krakow­
skiego. Koncert podczas którego
wystąpi zespół Międzyszkolnego O.

środka Prac Pozalel*jnych. od­
będzie się w Hali „Korona”
i zostanie powtórzony w niedzie­
lę 15 bm., o godz. 11.

g 15 bm. o godz. 17.30 w Klu­
bie TPPR, Rynek Gł. 20 odbędzie
się wieczór artystyczny.

15 bm., o gedz. 11 odbędzie
się w Krakowskim Domu Kultury
spotkanie z Eugeną Umińską.
Artystce akompaniować będzie

Przyszła do redakcji. delegacja
mieszkańców osiedla spółdzielcze­
go „Ugorek”. Delegacja prawie
1000 osób, zamieszkałych w dwóch

pierwszych blokach tego skąd inąd
ładnego osiedla. Bagażem, z ja­
kim przybyli przedstawiciele mie­
szkańców, była spora ilość słusz­
nych pretensji pod adresem bu­
downiczych osiedla, zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Wspólno­
ta” i wszystkich innych czynni­
ków, które zapomniały o zabez­
pieczeniu podstawowego warunku,
jaki w okresie zimy powinny speł­
niać mieszkania tzn. o zapewnie-

»PannaWeriaa«

w krakowskiej Operetce
Scena operetkowa Miej­

skiego Teatru Muzycznego za

parę miesięcy obchodzić bę­
dzie 10-Iecie swego istnienia.
Pozycją, którą operetka kra­
kowska wprowadza do swoje­
go jubileuszowego repertuaru
jest „Panna wodna” Jerzego
Lawiny - Świętochowskiego.
„Panna wodna” jest operet­
ką na wskroś współczesną.
Realizacja krakowska „Panny
wodnej” jest wspólnym dzie­
łem szeregu znanych i cenio­
nych fachowców. Przedstawie­
nie premierowe odbędzie się
dziś o godz. 19.15. (ż)

nln ciepła w pomieszczeniach. A

niestety mimo, iż na dworze co­
raz mroźniej, w mieszkaniach na­
dal nie działa centralne ogrzewa­
nie. Trudno bowiem mówić o o-

grzewaniu, jeśli żeberka c.o . ma­
ją temperaturę kilku czy kilku­
nastu stopni ciepła.

Na osiedlu „Ugorek” mieszka
blisko tysiąc osób. W tym wiele

małych dzieci. Prawie wszyscy
chodzą po mieszkaniach w płasz­
czach 1 futrach, by się ogrzać,
odwiedzają źle pracującą i nie­
przygotowaną do zimy kotłownię.
Tylko, niestety, kotłownia jest
zbyt ciasna, by pomieścić odrazu

wszystkich lokatorów.

Dość żartów. Wspólczujemy lo­
katorom osiedla i podobnie jak
oni mamy pretensje do wyko­
nawców, zarządu spółdzielni i in­
nych kompetentnych czynników.
Przecież „Ugorek” nie znaczy
ugór. Dlatego też prosimy
ZBM-Kraków, Krakowskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Budownic­
twa i Zarząd Spółdzielni „Wspól­
nota” o zakończenie „zabawy w

zimno, zimno” na osiedlu „Ugo­
rek”.

SOBOTA
APOLLO: „Klimaty” (fr., 18. lat)

— 10, 12.45. „Weekendy” (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

nieczynne. DOM ŻOŁNIERZA:
„Czego pragnie Lola” (USA, 14

lat) — 15.45. ISKIERKA: „Cham­
pion” (fr., 16 lat) — 17, 19. KRA­
KUS: „Igraszki miłosne” (fr., 18

lat) — 16, 18, 20. KULTURA: „Skok
o świcie” (radź., 16 lat) — 18,
20.15. MELODIA: „Garaż śmierci”

(ang., 18 lat) — 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: „Dziewczyna z wyspy”
(meks., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Aktualności — 11,
12, 13, 16, program dla dzieci —

15, „Człowiek zza biurka” (wł.,
16 lat) — 17, 19. MIKRO: „Rio

Bravo” (USA, 12 lat) — 16, 19.

MŁODA GWARDIA: „Ostatnie a-

kordy” (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Tylko we dwo­
je” (ang., 16 lat) — 15, 17. SZTU­
KA: „Zaproszenie do tańca”

(USA, 12 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: „Paryżanka”

‘

(fr., 18 lat) — 17.30, 19.30 . UCIE- '

CHA: „Przeminęło z wiatrem”

(USA, 14 lat) — 11, 15.30, 20. WAN­
DA: „Milioner bez grosza” (ang.,
14 lat). — 10.30, 12.45, 15.45, 18, .

20.15. WARSZAWA: „Chcemy się
bawić” (ang., 12 lat) — 15.45,. 18,
20.15. „Pechowiec na prerii” (USA,
12 lat) — 22.30. WISŁA: nieczyn­
ne. WOLNOŚĆ: „Przeminęło z

wiatrem” (USA, 14 lat) — 14.30,
19. WRZOS: „Nieznajomi z po­
ciągu” (USA, 16 lat)
20.15.
ZUCH:
ne” (fr., 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Garbus” (fr., 12

lat) — 17, 19.30.

15.45, 18,
ZDROWIE: nieczynne.

,,Wicehrabia de Bragelwi-
,, 14 lat) — 15, 17,

W Ognisku Młodych ZDK
o godz. 19 Klub Miłośników

Filmu organizuje w sali kinowej
prelekcję starych numerów Pol­
skiej Kroniki Filmowej.

£1€bm.ogodz.12wsaliko­
lumnowej Domu Książki, ul. Smo­
leńsk 33 nastąpi otwarcie wysta­
wy wydawnictw czechosłowac­
kich.

Zbigniew Jerzewski. Całość po- f16bm.ogodz.18wlokalu
prowadzi Krzysztof Missona. FTE, Pijarska 9, prof. dr Roman

0 15 bm. o godz. 11 w salach Peretiatkowicz wygłosi odczyt pt.
—nnTAn-s-nb nu.ą. .i.x. . .. .. .. . . Prnh1»mv rv7.vka handlowego”.wystawowych Domu Plastyków,
ul. Łobzowska 3, nastąpi otwarcie

wystawy malarstwa Adama Że­
browskiego.

15 bm. o godz. 10 w Kopalni
Soli w Wieliczce w sali wykła­
dowej Muzeum Żup Krakowskich

odbędzie się uroczyste wspólne,
inauguracyjne posiedzenie nauko­
we Polskiego Towarzystwa Aler-

golog cznego i Towarzystwa Nau­
kowego Klimatoterapii Podziem­
nej.

0 15 bm. godz. 10.30 w sali po­
siedzeń Prezydium MRN, pl. Wio­
sny Ludów 3/4 odbędzie się III

konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza Zarządu Wojew. SAiW.

& SA.W, Rynek Gł. 13 — 15 bm.

godz. 10.30 spotkanie działaczy
ateistycznych. Godz. 11 — nagra­
nia muzyki poważnej. Godz. 19 —

kino krótkich form.

16 bm. o godz. 19 odbędzie
’

się w świetlicy ZBoWiD, Wielopo­
le 15 spotkanie koleżeńskie człon­
ków Klubu byłych więźniów poli­
tycznych Sachsenhausen.

£) 16 bm., godz. 18 w PAN,
Sławkowska 17, posiedzenie nau­
kowe Komisji Nauk Historycz­
nych.

„Problemy ryzyka
15 bm. o godz. 12 w gmachu

głównym Muzeum Narodowego
przy al. 3

będą filmy
ny.

*16bm.

Literackim,
dzie się wieczór poetów warszaw­
skich;

£16bm.ogodz.18wgmachu
PAN odczyt prof. dr E. Trzaski

pt. „Niedostatki języka młodzie­
ży, a rola szkoły”.

£18bm.ogodz.18wMiej-
sk ej Bibliotece Publicznej, ul.
Franciszkańska 1 referat mgr A.

Pycowej i mgr A. Śląskiej pt.
„Wrażenia z bibliotek paryskich”.

A I® tom. o godz. 18 w Klubie

„Kosmos” przy ul. Solskiego 30

wygłosi odczyt P. Flin pt. „Gwia­
zdy zmienne”.

£ Dom Kultury HiL 26 bm.,
. godz. 18.30 wykład prof. W. Ho-

dysa pt. „Życie teatru w twórczo­
ści Edgara Degas”.

r

akordy
17, 19.15,

dwoje
TĘCZA:
— 16.30,

Przeminęło z

wiatrem (USA, 14 lat) — 11, 15.30,
20, WARSZAWA: Pechowiec na

prerii (USA, 12 lat) — 10, 12.15,
Chcemy się bawić (ang., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WISŁA: nieczyn­
ne, WOLNOŚĆ: Przeminęło z

wiatrem (USA, 14 lat) — 10, 14.30,
19. WRZOS: Bajki — 11, 12, Niez­
najomi z pociągu (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, ZDROWIE: Ożeni­
łem się z czarownicą (USA, 12

lat) — 19, ZUCH: Wicehrabia de

Bragelonne (fr., 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12, Gar­
bus (fr., 12 lat) — 17, 19.30.

14.30:
14.45:
Muz.,
„Delacroixs
„Jazz i jego problemy’
Fel.
16.40:
16.55:
17.00:
17.45:

15-tą
18.05:
Na krakowskim rynku, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 1.9 .00: Wiad., 19.05: Mu­
zyka i aktualności, 19.30: „Maty­
siakowie”. 20.00: Muz. operowa,
20.30: „Orzeł” opow., 21.00: Z kra­
ju i ze świata, 21.27:

sportowa, 21.40: Muz., 22.00:
Kabaret — „Trzy po trzy
23.00: Muz., 23.50: Wiad.,
Muzyka, 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
10.40: Zespół Dziewiątka.
Koncert dnia. 12.05: Wiad.
Poranek symfoniczny. 13.10:
nika i problemy. 13.30: Moskwa z

melodią i piosenką. 14.00: „Na.
telefon piosenka”. 15.00: Dla dzie­
ci słuch. Kiersta „Przyjaciele”.
15.45: Fel. literacki. 16.00: Wyniki
Lajkonika. 16.05: Śpiewa J. Frań-
cois. 16.15: Audycja poetycka. -

16.18: Koncert chopinowski. 17.00:
Wiadomości. 17.05: Fel. na tematy
międzynarod. 17.15: Śpiewa „Ma­
zowsze”. 17.30: Podwieczorek przy
mikrofonie. 19.00: Rewia piose­
nek. 19.30: „Fajka, pianino i mi­
łość” - słuch. 20.00: Muz.

Wiersze Szymańskiego. —

Muz. 21.00: Dziennik. 21.22:

sport, i wyniki „Toto - Ęotka’
21.25: ““

21.45:
22.00:
22.20:
Gra Ork. Tan.

godnia. 23.00:
23.30: Muz.

Hymn.

11 00:
12.10:

Tech-

. 20.15:
- 20.30:

Wiad.

Wiersze M. Rylskiego. —

Muz. 21 .55: Wiad. sport. —

Ogólnopolsk. wiad. sport. —

Krak, aktual. sport. 22 .30:
22.55: Przebój ty-

,,Ze świata opery”.
23.50: Wiad. 24.00:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Baiki — 11.15, Daleka jest
droga (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30, Gangsterzy i filan­
tropi (poi., 14 lat) — 17, 19, KOLO­
ROWE: Program dla dzieci — 15,
Tysiąc oczu dr Mabuse (NRF, 16

lat) — 16, 18, SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, Ogniomistrz
Kaleń (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ORION (Podłęźe): W ślepej
uliczce (wł., 16 lat) — 16, 18.

PŁASZÓW — Kolejarz: Liga
dżentelmenów (ang., 18 lat) — 18,
PROKOCIM — ZZK: Król Maciuś

(poi., 7 lat) — 17,19, WIELICZKA
— Górnik: Zbrodnia, SKAWINA
— Junak: Wąż morski z Loch

Ness, Hutnik: Kapitan Fracasse.

Pozostałe kina — jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
9:55 Dla szkół: Biologia (kl. V)

„Kopaliny”. 10.35 Dla nauczycieli
„Kara w wychowaniu dziecka*.
10.55 Dla szkół: Geografia (kl. Vfl)
„Jugosławia”. 11.25 „Salty 0’Rour»
ke” — film USA. 13.00—15.50 PrZSP.

wa. 15.50 Sto dni Zawiercia. 16.10

Górnicy za filmową kamerą. 16.45
Tel. Kat. Inf. 17 .00 Dziennik. 17.05

„Ocean Lodowaty wzywa” —film
CSRS. 18.45 Wszechnica TV: „Ha­
waje” — z cyklu: „Ziemie, ludy
obyczaje”, 19.20 „Klaps” — mag.
aktualn. film. 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik. 20.30 „Salty O’R0-
urke” — film USA. 22.05 Dziennik.
22.15 Koncert muzyki rozrywko­
wej „Smyczki warszawskie”.

NIEDZIELA
9.00 Tel. Kurs Roln.

„Spaś bydła”. 10.00 Rep.
kiews. Pałacu Pionierów

kwy). 11.00 Pr. film. Rejs do In­
dii. 11.30 „Kijów — matka miast

rosyjskich” — pr. szk. (tr. z Ki­
jowa). 12.00 — 14.40 Przerwa. 14.40

Recepta na uśmiech. 15.00 „Nie­
dzielna Biesiada” — tr. z Pozna­
nia. 15.45 „Lot” ode. tel. filmu ser.

16.05 „Przygody dziwnego psa
Huckleberry” — film z Katowic.
17.30 „Edith Piaff” — film. pr.
muz. 16.45 Dla dzieci — „Twoje
książki”. 17.35 „Ludzie i zdarze­
nia”. 17.55: „Werbel prostym to­
warzyszom” — estrada poetycka?
18.20 „Uniw. — Politechnika” —

teleturniej. 19.35 „Kwadrans re*>i
cenzenta”. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik. 20.30 „Krzyk” — film wł.
od lat 16-tu. 22 .20 „Sportowa Nie­
dziela”.

Temat:
z Mos-

(z Mos-

CLDYZURYZ^
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
INTERNISTYCZNY: Kopernika 15,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, OKULISTYCZNY: Kopernika
17, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, INTERNISTYCZNY; Trynitar­
ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

OKULISTYCZNY:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Daleka jest droga”
(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Ma­
ła sala ŚWITU: „Skłóceni z ży­
ciem” (USA, 16 lat) — 15, 17, 19.15. Kopernika 23,
ŚWIATOWID: duża i mała sala: Kopernika 38, NEUROLOGICZNY:

nieczynne. SFINKS: „Ogniomistrz Botaniczna 3.

telefon nr 128

Narodowego
wyświetlaneMaja 1

o sztuce. Wstęp wol-

o godz. 19 w Klubie

Krupnicza 22, odbę-

Mała
kronika

9 szafy chłodnicze „Krakus
350”, „Krakus 400”, Kra­
kus 600", „Krakus 900”

• szafy chłodnicze składane

„Krakus 1600-1800-2000"

> zamrażarki do przechowy­
wania lodów paczkowanych
i maszyny do wyrobu lodów

jadalnych

ZAKŁAD PRODUKCJI URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH
BOCHNIA, ul. WIŚNICKA nr 12

Zakład dostarczy natychmiast z ponadplanowej produkcji bieżącego roku

30 sztuk szaf chłodniczych składanych „Krakus 1600” oraz 50 sztuk

szaf chłodniczych „Krakus 600”.
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